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¥  sprawie banlytyzmn.
ftejra ni© p© ra s  pierwszy aajnmje się 

sprawią bandytyzmu. Zajmował adę nią 
czasu wojny i bez wielkiego namysłu area- 
imti ,^Ee®awodinie,“ lekarstw o: Sąfdy doraź­
ne, szył(ko wymierzające karę śmierci! 
Tylko nasi tow. głosowali wówoziaB prze­
ciwko tej ustawie, zgóry przepowiadając, 
że sady doraźne dkażą się 'bezsilne w wal­
ce z  bandytyzmem. Ta*k sann© przepowie- 
daieliśmy, że ustawa, grożąca uraędtoifcom 
kara  śmifóroi za łapówki, ntetyłko nie przy­
niesie korzyści, el© wprost utrudni ściga­
nie łapownictwa i łapowników. I jeidna i 
draga przopowtedinia sprawdziła się w  ca­
łej rozciągłości.

Ci sami panowie, którzy awego czasu, 
cajgorliwiej popierali sądly dioraźne, obec­
nie areowu biadają z powodu potwornego 
rozroshi bandytyzmu. Musza tedy przy­
znać, że sądy doraźne z k a rą  śmierci oka­
zały się środkiem  nieskuteczn ytm. C ó ż  więc 
nowego wymyślą? Motae zażądają wyko­
nywani® ketry śimteird przez ćwiartatwani© 
łub łamana© kołem ? Bo przecież mądrość 
socIołogiiCBma tych panów poza śroldki „do­
raźne f ‘ represji «•© wykracza.

Basidytyzm istoteia© wzmaga się I przy­
biera formy coraz zuchwalszo i dżiksze. 
Ale skoro W y  doraźne i k a ra  śmierci o- 
karały się bezsilne w walce z bandyty®- 
meffl, -bo chyba należałoby zastanowić się 
nieco read źródłami bandytyzmu i dążyć do 
zasypania tyah źródeł.

Wczorajsze dżieranM podlały znamteń- 
ny fakcik z powszedniej kroniki bandytyz- 
ntu- Bezrobotny stał na pł. W areckim 
pto&d Urzędem pośrednictwa pracy i pa­
trzył na wychodzących z P. K. 0. ezcaęśli- 
wydh posiadiaczy gotówki. I wtedy błys­
nęła mu w głowię myśl bandycka. Pobiegł 
za j&kąs kobieta, która wyszła ż P. K. 0., 
j uderzył ją w głowę młotkiem, starając 
się jednocześni© wyirwiać jej z ręk i toreb­
kę z  picniędlzmi.
. t Pakt pospolity. Każdy dhyłja przyzna,
ze bezrobocie jest żyznym grantem  dla, 
y.sze.kich przestępstw przeciwko właisno- 
SCJ >. n'asz,yc 1̂ czasach, kiedy zgoła ni© 
zatarły się jeszcze i nieprędko zatrą ślady 

wojny, kiedy talk jaskrawo 
występuje jako jej skutek iusłynkt dlziiko- 
sci, pogoń za łupem z największą łatwo­
ścią przy mu je formę bandyckich napadów, 
i t r  e czayHtmî  staja się jakaś clkrutaia, n ie­

wypowiedzianie wstrętną rzezią.
I nie ulega chyba w®'tplilw©óci, że 

zwalczani© bezrobocia i n©<tey, p,w « v ?  7 
bezrobocia, byłoby jednymi z najskhteL- 
ndejszych sposobów zwalczania bandytyz­

mu. Ale cóż się u  n®s robi w tym k ierun­
ku? Fabrykanci dostali mii jardy kredy tu, 
aby mogli przetrzymać kryzys. Bezrobotni 
n ie  otrzymali nic.

Ale oprócz bezrobotnych, pozbawuo- 
inyoh ipracy wskutek kryzysu .przemysło­
wego, imamy dziesiątki tysięcy inwalidów 
wojennych. Z ich niedolą igra się popro- 
stu w sposób potworny. Sąd1 raż po raz u- 
ehwala ustawy zapomogowe dla nich. A 
.minister skarbu z niaidiawyczajną kone©- 
kweneją ustaw tych n ie wykonywa. Ma­
my ddłej setki tysięcy repatrjamtew, którzy 
przeszli całe morze uldlręcaeń, którzy w o- 
gramdej swojej większości są w biedzie 
lub nędzy i na których to, 00 widzieli w 
Rosji, napewn© ni© wpłynęło uimorateiają- 
co. Mamy wreszcie zdemobilizowanych 
wojskowy cli. którzy po wyjściu z wojska 
nie wiedzą co czynić, dókęid się udiać, czę­
sto nawet — gdzie głowę złożyć. W ielu 7, 
nich wojaczka zdemoralizowała. Ale któż 
u nas opiekuje się zdiernob ibzowanymi, kto 
im przychodzi z pomocą? Robotoirsy Ko­
mitet pomocy dla zdemobilizowanych mu­
siał swoje czynności ograniczyć do mitnż- 
rauim. bo go pozbawiono gmachu, którym 
zawładnął przedsiębiorca teatralny p. Hel­
ler.

Jwkż© się tu dfeiwjć, że bandytyzm to - 

śni© w przerażający sposób? Oo tu poimo
gą b iad to ia  i wezwania do min. ©praw 
wowin. i main, sprawiedliwości: eressftuj i 
oddawaj pold1 sad doraźny?! To już się sta­
ło zjawiskiem masowem, klęską społecz­
ną, urągającą środkom represyjinym,.

Od 1-go kw ieteia będziemy mieli mo­
wy potok, zasilający rzekę bandytyzmu. 
Maimy na myśli bezrobocie ma wsi. 1-go 
stycznia wymówiono pracę kilkunastu ty­
siącom robotnikóiw j-olnych, 00 w raz z  ro­
dzinami uczynni kilkadziesiąt tysięcy ludizi, 
pozbawionych chleb® i dachu nad1 głową. 
Bo bezrobocie na wsi jest tem  straisizniej- 
sze, że dotkniętych niem  pozbawia d a ­
chu nad głową. Co uczynią te dziesiątki 
tysięcy ludizi, którzy 1-go kwietnia będą 
musieli opuścić folwarki i tułać się z rodzi­
nami ?

Bandytyzm znajdzie nowych rekrutów.
Może nareszcie mędrkowie burau-azyj- 

ni dojdą do przekonania, ż© sądami doraź- 
nemi i policyjnemi obławami nie uleczą 
rainy społecznej — że trzeiba się zabrać dio 
grantoiwnego leczenia, aby zatamować ban­
dytyzm — że trzeba walczyć z bezrobo­
ciem z drożyzną, że trzeba przyjść z po­
mocą ofiarom kryzysu przemysłowego, ta- 
walildiam, repatrjantean i zdeimobiiflizowa- 
nym.

walczą? Ile na to potrzeba bohaterskiej si­
ły woli, ile skupienia, jakich trujących
środków nasennych, ile równowagi ducha, 
ile ,,sitzfleischu‘‘? O — kto tego nie prze­
żył, ten nie ma prawa zasiąść w poselskim 
fotelu!

Ona pierwsza (i jedyna), gdy z oparów 
krwi robotniczei zaczęła przebłyskiwać ju­
trzenka, ona jedyna wydała okrzyk: ..Jesz­
cze Polska nie zginęła" i urządziła tańce 
radosne na świeżych bratnich mogiłach. A 
czy wiecie co to jest tańczyć na grobach, 
gdy inni nracuja i walczą ? Ile na to potrze­
ba niezłomnej pogody ducha, ile słońca w 
sercu, jak spokojnego sumienia, jakich 
głów kamiennie - niezawrotnych i jak ba­
jecznie wypoczętych łydek? 0  — kto tego 
nie przeżył, ten nie ma praw a krążyć lekko 
w kuluarach Dumy!

Ona jedna gdy władze dały ostre na­
pomnienie pierwszej komisji wyborczej, o- 
na jedna w pokorze to przyjęła, prześli­
zgnęła się przez najciaśniejsże przejścia, a 
obelgi schowała do kieszeni. A  czy wiecie

6 to je-l bvć pokornym i ślizkim, jak wę­
gorz, gdy inni pracują i walczą? Ile na to 
potrzeba wiary prawdziwie chrześcijań­
skiej jakiej świętej skromności, ile mydła 
tłustego i jak głębokich kieszeni? 0  — kto 
tego nie przeżył, ten nie ma praw a stanąć 
na trybunie Dumy!

Ona jedna, gdy rozkazy stanu wojen­
nego obcinały codziennie ,,święte" prawa 
wyborcze, ona jedna nie odwróciła twarzy 
i bez szemrania wszystkiemu się poddawa­
ła. A czy wiecie co to jest ślinę wrażą po­
łykać i być gwałconym, gdy inni pracują i 
walczą? Ile na to potrzeba zaparcia się o-

bywatelskiego, jakiego poczucia obowiąz­
ków, jak strusiego żołądka i głodu staropa- 
nieńskiego'7 0  — kto tego nie przeżył, ten 
nie ma prawa dumnie dumać o dumie na­
rodowej w Dumie!

Ona jedna, gdy zapełniały się i przepeł­
niały więzienia i cytadele, ona jedna mor­
dowała ludzi na zebraniach i na ulicach za 
to, że śmieli chcieć mówić wbrew ich po­
glądom. A czy wiecie, co to jest ważyć się 
na zbrodnie i na brafobójstwo, gdy inni 
pracuja i walczą? Jakich na to trzeba ha­
seł nadludzkich, jakich piersi Króla - Du­
cha, jakiego poświęcenia dla dobra naro­
du? 0  — kto tego nie przeżył, ten nie ma 
prawa mężnie przemawiać w Dumie w ob­
ronie swobód jednostki i społeczeństwa!

Ona jedna w ..gorącym" dniu wyborów 
nie cofnęła się przed szczuciem na Żydów 

I i oszustwem, ażeby od najścia żydowskie­
go ..ocalić honor Polski i W arszawy", A  
czy wiecie co to jest poniżyć się do psa i li­
sa, gdy inni pracują i wałczą! Ile na to po­
trzeba siły oolitveznei Bismarkowskiej, ja­
kich talentów chuligańskich, jak wzruszają­
co - naiwnej wiary w swoje człowieczeń­
stwo i w wieczne królestwo ciemnoty? O— 
kto tego nie przeżył, ten nie ma prawa za­
pałem swym i prawością dorzucać światła 
do ogniska Dumy!

Niech więc pobłogosławi kraj swych 
pierwszych posłów na nową, dalszą i 
krwawszą jeszcze drogę cierniową, niechże 
im złoży na barki brzemię swoje na obfitym 
pożegnalnym bankiecie, który by im słodki 
był i lekko - strawny!

Endek o endecji.
Doskonale się nieraz można ubawić, prze­

glądając artykuły tego łub owego endeka z je­
go lat „górnych i chmurnych". Wiadomo, że 
większość obecnych filarów tego obozu, nim 
zdecydowała się pójść na służbę kołtuństwa, 
rwała się do walki z niem i w  walce tej wła­
śnie zdobywała ostrogi. Do rycerzyków takich 
należał swego czasu i p Stanisław Pieńkowski, 
W łatach t. zw. „ruchu wolnościowego" (1904 
  7 ), pR eżał oa do najgorętszych przeciwni­
ków Narodowej - Demokracji, którą obiecy­
wał zetrzeć w proch. Niestety, przecenił swe 
siły. Nietylko n ie  < starł Eadecji, ale sam dał 
się jej zetrzeć na próchno, sypiące się dziś z 
feijetonów teatralnych „Gazety Warszawskiej".

W k a ż d y m  razie to, co pisał o obecnych 
swych przyjaciołach w okresie, kiedy miał je­

*zcze trochę talentu, rzetelności i zapału —  do­
tąd nie utraciło wartości. A  właśnie wpadł nam 
w ręce numer pisma „Chochoł', wydany po wy­
borach do I-ej Dumy. Znajdujemy tu artykuł 
p. t. „Zwycięzcom — cześćl ‘

Oto, co w  nim czytamy:

„M andaty poselskie od nas słusznie 
należą się Narodowej Demokracji, albo­
wiem ten jest w życiu najbardziej zasłużo­
ny, kto jest najsilniejszy i kto najwięcej 
cierpiał, a siła i cierpienia Narodowej De­
mokracji są nieskończone.

Ona, gdy burzliwe „żywioły skrajne" 
krwawiły kraj, siedziała z zalożonemi rę­
kami i marząc o przeszłości, roniła łzy nad 
•i'p'P dzisiejszym. A  czy wiecie, co to jest 

siedzieć bezczynnie, gdy inni pracują i

St. Pieńkowski

Amerykański wydział ratunkowy wy­
cofuje się z Polski z dniem 1-ym czerwca 
bież. roku.

Znaczy to, że jeżeli Rząd polski nie 
rozpocznie już zaraz odpowiedniej akcji, 
to dnia 31 m aja b. r. 300.000 dzieci otrzy­
ma od Amerykanów ostatni posiłek.

Jeżeli Rząd polski nie rozstrzygnie 
tej sprawy zaraz i nie rozstrzygnie pomy­
ślnie, to kilkaset tysięcy dzieci, w tym 
dzieci repatrjantów , dzieci w zamkniętych
i półotwartych instytucjach zostanie 
zanych na głód, nie mówiąc już o tych cho­
rych i rachitycznych, dla których jest nie­
zbędne dokarmianie, by wyrosły z nich 
zdrowe i dzielne jednostki.

Gdy państwo polskie znalazło się w 
niezmiernie trudnych warunkach aprowi- 
zacyjnych, z inicjatywy Hoovera Amery­
kanie rozpoczęli akcję żywienia dzieci, by 
uchować je od głodu, powodującego cher- 
lactwo i śmierć.

. Rozmiary akcji były ogromne, w chwi­
li największego jej rozwoju, to jest w ma­
ju 1920 i w maju 1921 roku dożywiano 
1,300.000 dzieci dziennie.

W  m aju zeszłego roku akcja pomocy 
dzieciom bvła prowadzona za pośredni­
ctwem 7.500 punktów odżywczych i insty­
tucji w 3.222 miastach Polski.

Największe natężenie akcji jest w  o- 
kręgu lwowskim i na kresach wschodnich.

Na cele pomocy dzieciom wydano ol­
brzymie fundusze? Ze strony amerykań­
skiego wydziału ratunkowego dar w posta­
ci żywności i odzieży wynosił — 24.OÓp.O0O 
dolarów. Świadczenia Rządu polskiego w 
postaci artykułów żywnościowych, przewo­
zu i magazynowania wyniosły około 12 
mil jonów dolarów.

Cały kraj pokryto siecią instytucji, w 
których odżywiano i dokarmiano około pół 
miljona dzieci.

Początkowo amerykańska akcia ra­

tunkowa dla dzieci miała być zakończona 
latem 1920 roku, jednak ze względu na 
ciągły brak żywności i ciężkie warunki 
spowodowane inwazją bolszewicką, akcja 
została przedłużona jeszcze na jeden rok. 
Jesienią 1921 r. amerykański wydział ra­
tunkowy uchwalił ostatnie przedłużenie 
akcji i powiadomił wszystkie odnośne or­
gany, że z powodu wyczerpania się fundu­
szów zebranych na cele niesienia pomocy 
w Polsce, jak i znacznego polepszenia się 
warunków aprowizacyjnych w Polsce, nie 
może już nadal prowadzić swej akcji po 
1-ym czerwca bieżącego roku,

Jeżeli tedy Rząd polski natychmiast 
nie poweźmie decyzji przejęcia całkowicie 
tej działalności i już od marca nie poczyni 
odpowiednich kroków, to z dn. 1 czerwca 
conaj mniej 300.000 dzieci zostanie skaza­
nych niemal że na śmierć głodową. Albo­
wiem dla dzieci mnóstwa uchodźców, ó- 
rzy powrócili jak i tych, co będą wracać 
wiosną i latem, dzienna porcja jest jedy- 
nem pożywieniem. Jeżeli nie będzie in­
stytucji, która tym dzieciom tę porcję do­
starczy, to czeka je głód. A  nawet jeżeli 
w działalności nastąpi jakaś przerwa tyl­
ko, jakieś zaburzenie to sytuacja będzie 
naprawdę' tragiczna. W przytułkach, w 
żłobkach, w ochronkach, w  szkołach taka 
porcja dzienna stanowi nie tylko najwa­
żniejsze pożywienie, ale w wielu razach je­
dyne pożywienie.

W A ustrji i Czecho-Słowacji ,po zli­
kwidowaniu pomocy amerykasńkiej, wpro­
wadzono stałe dożywianie, oparte na po­
mocy państwowej.

Rząd polski musi więc szybko i po­
myślnie zdecydować zagadnienie niezmier­
nie doniosłej wagi.

Przejęcie akcji dożywiania, to zabez­
pieczenie przyszłości narodu. To wycho­
wanie zamiast cherlaków — zdrowych, sil­
nych obywateli. Prócz tego utrzymanie
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dożywiania dzieci przez Rząd polski bę­
dzie miało doniosłe znaczenie polityczne.

Szef amerykańskiej misji żywienia 
dzieci w Polsce mr. Baldwin wyrazi; się, 
że wyrobienie opjnji w Ameryce o Polsce 
będzie w znacznej mierze zależało od tego, 
jak Rząd polski wywiąże się z tego zada­
nia. Poderwie to bowiem w Ameryce 
wszelki kredyt Polski, jeżeli akcja doży­
wiania dzieci, prowadzona w tak szerokich 
rozmiarach, zostanie raptownie przerwa­
na i setki tysięcy dzieci, korzystających z 
niej obecnie, będą pozostawione na pastwę 
chorób i głodowanie.

Niezależnie od tego jest to niezmier­
nie doniosłe zagadnienie społeczne. Jeżeli 
Rząd znajduje mil jardowe kredyty dla 
przemysłowców, obszarników i zamoż­
nych chłopów, które toną w ich kiesze­
niach, to smtsi znaleźć fundusze na doży­
wianie dzieci, które są przyszłością naro­
du.

Tu niema albo — albo.
Fundusze znaleźć się muszą. Rząd 

polski musi przejąć akcję dożywiania po 
Amerykanach. •

Dnia 1 czerwca r. b. żadnemu potrze­
bującemu dziecku w Polsce nie może 
zbraknąć pożywienia z tej przyczyny, że 
Amerykanie zlikwidowali swą akcję.

W.

t e & T E K Z  j B t  B'stfllllf.
Pamiętają, zapewne, czytelnicy „Ro­

botnika" sprawę fabryki wody kolońskiej i 
perfum, której nie było, oraz wezwanie mo­
je pod adresem prokuratora. Otóż p. pro­
kurator zareagował Sprawa została odda­
na sędziemu śledczemu, ale p. Postryga- 
czowi włos z głowy nie spadnie. Dlaczego? 
— spytasz się czytelniku. Bo urząd akcyzy 
wydał ©świadczenie na papierze oficjalnym 
i z pieczęcią, że fabryka byłą. A, jeżeli u- 
lząd akcyzy twierdzi .że fabryka była 
czynna, to żadne zeznania świadków pod 
przysięgą, że fabryka nigdy czynna nie by­
ła, nie pomogą. Rozumiesz to, czytelniku? 
Ja nie rozumiem. ,

A oto dalszy ciąg historji z fabryką, 
której nie było Właściciel domu, p. W. S., 
wobec tego, że lokal od szeregu miesięcy 
stoi pusty wystąpił do sądu o eksmisję p. 
Postrygacza. W sądzie pokoju sprawę wy­
grał. Ale p. Postrygacz zaapelował do są­
du okręgowego. Pan S. zwrócił się tedy do 
sądu okręgowego, aby zażądał od sędziego 
śledczego papierów, stwierdzających, że 
przeciwko Postrygaczowi wytoczone jest 
śledztwo w sprawie otrzymywania spirytu­
su na fabrykę, która nie była nigdy czynna. 
Sąd okręgowy' na podanie p. S. nie odpo­
wiedział i zawyrokował, że lokal powinien 
należeć do Postrygacza. Dokumentem i 
podstawą do tego wyroku było zaświadcze­
nie, wvdanc orzez Urząd akcyzy d. 20 paź­
dziernika 1921 r. za Nr. 12921, że fabryka 
Postrygacza na Belgijskiej nr. 4 była 
czynna od 4 marca do 8 października 1921 
r I!! Ten dokument rozstrzyga o wszyst- 
kiem. P. Postrygacz nictylko nie może od­
powiadać za to że otrzymywał spirytus 
skarbowy na fabrykę, która nigdy nie była 
czynna ale nie może być pozbawiony loka­
lu, w którym nigdy fabryki żadnej faktycz­
nie nie było P Postrygacz otrzymał kon­
cesję na fabrykę, otrzymywał spirytus, a 
więc... fabrvka była i będzie, o ile p. Po­
strygacz zechce.

Są to fakty z rzeczywistości polskiej— 
nieprawdopodobne, ale prawdziwe,

5  S.

4)
KAROL IRZYKOWSKI.

Pochylili się ciekawie nad ozdobną du­
żą artą, podobną raczej do ofert firm 
handlowych, i wyczytali nazwisko:

Vał Codo d’Amor.
— Wcale pan do Amora niepodobny-— 

zauważył Jules.
— Trafnie pan powiedział, i to mnie 

właśnie martwi — mówił Val Codo z 
olśniewaj ądą dobr ©dusznością, Bo nie 
chciałbym z nikim wejść w zatarg, który­
by się mógł skończyć tak paskudnie. Ja  
jestem właśnie akumulatorem miłości.,., 
ale to nie należy do rzeczy. W racając do 
rzeczy: Czy nie zauważyli panowie, że te­
raz cała Polska od Gdańska do Śniatyna 
pierze się po pyskach i że należałoby coś 
nareszcie z tem zrobić?

— Czy pan myśli, że tog tylko u nas? 
Na całym świecie panuje ten zwyczaj.

— Ach, ja nie pragnę usuwać trady­
cji narodowych, przeciwnie, przeciwnie... 
Przecież nasz wieszcz Sienkiewicz opowia­
da, że polski Pan Jezus praskał śmierć po 
pysku, Ale zdaje mi się, że zawsze tam, 
gdzie jedna strona bije w mordę, musi być

M t e s  ?. l i .  Siriw l i l M
W  sprawie powołania do wojska h, ochotni-> 

ków.
Na zasadzie rozporządzenia ministra 

spraw wojskowych z dn 31 stycznia r. b., 
zostali powołani do stawienia się na komi­
sji przeglądowej wszyscy urodzeni w r, 
1901, celem wcielenia do szeregów.

W roczniku tym znajduje się wielu 
chłopców, którzy mają za sebą służbę o- 
chotniczą w Wojsku Polskiem, służbę, któ­
rą pełnili w czasie największego niebezpie­
czeństwa dla Państwa Polskiego, porzuciw­
szy dom i rodzinę, naukę, zawód rozpoczę­
ty-

.Wróciwszy po wojnie z wojska (niektó­
rzy bardzo niedawno zosfhli dopiero zwol­
nieni) chłopcy ci rozpoczęli nanowo życie, 
kształcąc się nadal w zawodzie, który po- 
izucib lub pracując na siebie i rodzinę, 
której są podporą. Niektórzy są jedynymi 
żywicielami rodzin, ponieważ bracia ich po­
legli na wojnie.

Gdzież sprawiedliwość? Czyż wciąż 
jedni i ci sami mają tylko ponosić ofiary 
dla dobra Państwa?

Ochotnikom należy zaliczyć ich czas 
służby1

Arraja pokojowa nie ma potrzeby re­
krutować się z elementu, steranego służbą 
wojskową podczas wojny, Państwo zaś nie 
może Krzywdzić swych niedawnych obroń­
ców.

Z b liz k a  i z i a l e k j .
ATENY CZY ABDERA?

W okresie wielkiej i długiej wojny, 
kiedy „czutącem widzeniem" wiedzeni 
przewidywaliśmy, że powstanie niepodle­
głe państwo Polskie, nieraz można było 
czytać rozmyślania na temat organizacji o- 
światy i nauki w Polsce. W Warszawie od­
bywały się manifestacje na cześć po­
wszechnej szkoły ludowej. Można było 
czytać artykuły wylicza jącd' wielkich uczo­
nych, służących obcym bogom, którzy 
przyjdą i ozłocą chwałą swoją poczynania 
polskiej wyzwolonej nauki uniwersyteckiej. 
Czytywaliśmy podówczas statystyki tych 
rozrzuconych po świecie całym „siewców" 
prawdy i piękna" z Paryża i Brukseli, z 
Berlina i Londynu, zewsząd mieli zlecieć 
się, niby ptaki wędrowne, ku gniazdom, 
skąd wyszli — o wiosennej porze, w roku 
odrodzenia, odbudowania, zmartwychwsta­
nia. Pani Curie miała znowu zostać Skło­
dowską, pan Babiński, słynny neurolog pa­
ryski, pani Jotejko, znany psycholog i pe- 
dolog belgijski, profesor Bruckner z Berli­
na—mieli być wróceni nauce polskiej. Tych 
nazwisk było wiele, wiele. I pamiętam, jak 
w jednym z takich artykułów pisarz, lirycz­
nie nastrojony — kończył wywody swoje, 
cytując ostatnie strofy z „Pana Balcera" 
Konopnickiej, w których stęsknieni piel­
grzymi polscy wracają, wołaniu ojczyzny 
powolni — ku rodzinnym brzegom...

Od tych czasów minęło lat parę. Rze­
czywistość --  może to jej prawo — nie od­
powiedziała życzeniom, wołaniom, zaklę­
ciom. Marzenie — pozostało marzeniem. 
Pani Curie uczy w Paryżu i została obra­
ca członkiem paryskiej Akademji Me­
dycznej, pan Babiński leczy Paryż an i wy­
kłada w dawnej swojej klinice, pan Bruck­
ner mieszka w Berlinie, profesora Baudoui- 
na de Courtenay większość'.wydziału filo­
zoficznego nie chciała dopuścić do udziału 
w posiedzeniach wydziału. Ale oto otrzy­
mujemy z zagranicy list, który powinien 
zająć czytelników naszych:

druga strona, która bierze w mordę. To 
przecież jasne. I to branie w mordę jest 
bardzo ważne...

— Aha, pan jest filantropem — szy­
dził uspokojony już Jules. — Myśmy też 
zaraz przeczuwali w. panu coś niby księ­
dza: gdy pan tak siedział wtulony w swój

, fotel, wyglądał pan jak spowiednik w kon­
fesjonale.

, — Bo też ja istotnie pochodzę z ro­
dziny księży, jestem prawnukiem ks. Bau- 
douina, tego, co to, jak panowie wiedzą, 
nadstawił drugi policzek. Musi być po­
dział pracy.

— Ale niechże pan nam teraz wyjaśni, 
co to za nitka, którą pan ciągle żuje w u- 
stach?

— Ach, to jest ta  czerwona nić trady­
cji, o której wciąż piszą dzienniki,

— A skąd się pan nabawił tej wsza- 
wicy?

— O panowie, moja^głowa, moja gło­
wa, to nie byleiaka głowa! Gdzie się ta 
głowa nie poniewiera, gdyby panowie wie­
dzieli! Po szynkach, po kawiarniach, po 
koszarach, po wiecach, po szkołach, po ba­
lach, po domach prywatnych...

— Bywalec z pana! Ale niech no nam 
teraz pan opowie jaką anegdotkę!

Val Codo żywo wstał ze swego konfe­
sjonału i przesiadłszy się naprzeciwko na 
środkowe miejsce tuż obok Julesa, jął o- 
powiadać-

„Czytam z wieBdem zainteresowaniem artykuły
w „Robataiku" w sprawie niezbędności propagandy 
polskiej zagranicą. Przyznając słuszność argumen­
tom, w nich przytoczonym, pragnęłabym jednak 
zwrócić uwagę na następujący fakt, który z propa­
gandą tą stać będzie w rażącej sprzeczności,

Otoż zagranicą, przeważnie w Niemczech, znaj­
duje się cały szereg uczonych polskich, zajmują­
cych tam wysokie stanowiska naukowe. W Anglji 
prof. Ludwik Silberstein jest profesorem matema­
tyki; v/ Monachjum dr. Kazimierz Fajans jest prof, 
chemji na uniwersytecie; w Lipsku prof. Lichten­
stein jest p r e to r e m  matematyki; w Zurychu Min­
kowski jest docentem anatomji systemu nerwowego. 
Wymieniam narazie tylko małą cząstkę najbardziej 
znanych osobistości.

Wszyscy ci uczeni z wielką chęcią prawdopo­
dobnie wróciliby do kraju, gdyby ich powołano na 
stanowiska naukowe. Ale nic jakoś nie słychać o 
ten .

Ponieważ zagranicznym uczonym znaną jest ta 
chęć powrotu Polaków do kraju, więc pozostawanie 
;ch na obczyźnie komentowane jest z wielką ujmą 
dla kulrury i oświaty polskiej, a to tymbardziej, że 
nowopowstałe państwa, jak np. Czesi, od początku 
swej niepodległości powołali do kraju wszystkich 
pozostających zagranicą uczonych czeskich.

Polska, która nie dba o to, aby praca uczonych* 
polskich była oddawana bezpośrednio na usługi 
kraju, a pozwala, by wykorzystywały ich inne pań­
stwa, które śród wielkiej liczby własnych uczonych 
wyzyskują talenty obcokrajowców, — nie bacząc na 
ach pochodzenie żydowskie, —- daje dowody ubó­
stwa własnej kultury i zacofania religijnego.

Żadna propaganda polska zagranicą faktu tego 
zatrzeć nie będzie mogła.

Felicja R-cz.

Ludwik Silberstein był profesorem w 
Rzymie, był profesorem w King's College 
w Londynie obecnie jeśli się nie mylimy,

. przebywa w Rochester w Ameryce. Fajans 
wykłada z katedry Rontgena w Monach­
ium i jest dziś ponoć jednym z najbardziej 
uznanych rad jołopów niemieckich. Dodać 
tu należy jeszcze Kazimierza Funka, który 
jest profesorem w Instytucie Rockfellera, 
a którego stud ja nad witaminami otworzy­
ły przed nim podwoje wszystkich akademji. 
Prace swoje angielskie znaczy imieniem 
Kazimierz nie Casimir. podkreślając w ten 
sposób polskość pochodzenia i przywiąza­
nie do Ojczyzny.

W biografj i Ludwika Gumpłowicza 
można było przed paru laty czytać list pi­
sany z Grazu, gdzie Gumplowicz zmuszony 
był wykładać po niemiecku, gdy go nie 
chciano w Krakowie — do Romualda Hu- 
bego- „Niczego więcej nie pragnąłbym, jak 
wrócić do kraju i poświęcić się tym pracom, 
które od młodości ukochałem. Powiedz, ja­
ko sędzia, czy na mnie nie została popeł­
niona zbrodnia? Czy masz tylu pracowni­
ków na niwie literatury ojczystej że można 
dla prywatnych zawiści i niechęci ode­
pchnąć człowieka, który miał prawo do zaj­
mowania stanowiska naukowego, bo udo­
wodnił prawo swoje, pomimo wszystkich 
przeszkód i trudności, dopięciem tego sta­
nowiska między obcymi..

„Wybacz, że cię tą prywatną sprawą 
molestuję, ale winienem to sobie i dzieciom 
moim, które tęsknią i płaczą za krajem, aby 
zwrócić uwagę na wyrządzoną mi krzywdę 
męża, którego głos w świecie naukowym 
polskim ma powagę najwyższą “

Jak widzimy, poczet takich „pokrzyw­
dzonych" nie jest mały i jest dosyć dawny, 
ile, że list profesora Ludwika Gumpłowicza 
nosi datę 21 marca 1879 roku. I krzywda ta 
nigdy nie została naprawiona: Gumplowicz 
żył lat zgórą siedmdziaąiąt, wysłużył eme- ! 
ryturę, jako profesor austrjacki — tłonaa- 
czono jego dzieła na języki świata całego. 
Lister W ard przyjeżdżał do Grazu z W a­
szyngtonu, aby poznać socjologa, który był 
jego biegunowym przeciwieństwem, ale

— Jak panom wiadomo, jadę do Roz­
porka. To jest mieścina nieduża ale już 
głośna. Tam bowiem żyje pewien czło­
wiek... pewien człowiek...

Tu położył poufale jedną dłoń na ko­
lanie Juliusza a drugą na kolanie Jana i 
mówił dalej z fanatyczną ekstazą:

— Albowiem jeszcze większą rozko­
szą, proszę panów, niż bić po mordzie jest 
— brać w mordę U

Nachylili się ku niemu ponuro i zagad­
kowo,

— Tego właśnie człowieka w Rozpor­
ku wszyscy biją po mordzie: starosta, dy­
rektor seminarjum, generałowie i oficero­
wie, pocztmistrz, ksiądz pleban, zwykli o- 
bywatele, nawet Żydzi i dzieci. Bo, pro­
szę panów, on ma twarz, która — jak się 
to mówi — sama się prosi, aby ją bić w 
mordę. On ma twarz — ot taką!!

Twarz jego, która już od paru chwil 
dziwnie się zmieniła, ustaliła się wreszcie 
w kształt potwornej dyni, jednak o cerze 
nadzwyczajnej posiadającej urok dojrza­
łego jabłka, lub świeżej brzoskwini. Rur­
ką hermafrodytycznych ust dmuchał na 
trzech budrysów kłębami zimnego powie­
trza, wydymając przez to jeszcze bardziej 
swoje nabrzmiałe policzki. Oczy zanikły 
mu prawie na tym globusie, ale świecił ich 
wyraz, kuszący i złośliwy.

W milczeniu mijały sekundy. Mło­
dzieńcom tłukły się serca,

Gumplowicz nie był nawet członkiem Aka- 
demji krak... Jego „System socjoiogji" 
wydany został przed laty trzydziestu kiiku 
staraniem „Prawdy": od ćwierćwieku wy­
czerpany. P. Kochanowski, dzisiejszy rek­
tor uniwersytetu warszawskiego, nosił się z 
myślą po śmierci Gumpłowicza stworzenia 
bibljoteki jego imienia — a to w celu ucz­
czenia pamięci człowieka, który nietylko 
był wielki rozumem, ale i wielki Sercem.

Pamięci Gumpłowicza nie uczciliśmy w 
Polsce. Czy choć wiemy naprawdę, kto to 
był? Czy wiemy, kto to jest Babiński, Jo- 
tejkówna, Bruckner, Fajans, Funk, Silber­
stein, Minkowski i wielu innych, o których 
nie mówimy, a gdy mówimy, słychać woko­
ło: cyt! cyt! cyt! Nie wolno milczeć. Chcie­
libyśmy bowiem aby Polska była Atenami 
Śniadeckich i Lelewelów, a nie kruchtą, w 
której uczą Jezuici, ci sami, na których po­
tęgi gruzach rozpięła swoje namioty prze­
sławna Komisja Edukacyjna i pracowała 
kuźnia Kołłątajów, Jezierskich i Jakóbów 
Potockich...

Wczoraj drukował „Robotnik" spo­
wiedź profesora Jana Baudouin de Courte- 
nay‘a. Nie jest to prosty artykuł dziennikar­
ski, który czytelnik przeczyta i rzuci, rzuci 
i zapomni. Takie artykuły powinny być wy­
dawane w książkach — są to głębokiej war­
tości moralnej wyczucia, które pozostaną 
przed światem świadectwem wiecznotrwa- 
łem, że tu nietylko żyli Europejczycy, ale, 
że i protestowali przeciwko antypatrjotycz- 
nej, anatynarodowej polityce nienawiści i 
wyłączności polityków polskich w tej chwi­
li przewodzących polskiej opinji publicz­
nej.

Henryk Bezmaski.

„Gazeta Warszawska" zaatakowała art, t»w. 
Diamanda w .Robotniku" p. n. „Jak  Francja po­
piera niezależność gospodarczą Polski od Nieaiiec". 
Całą swoją krytykę „Gazeta Warszawska" opiera 
na tem, że nie traktat wersalski, lecz Rada Ligi Na­
rodów postanowiła i i  w polskiej części Górnego 
Śląska pozostać h i a przez lat 15 m atka niemiecka. 
Tak jest istotnie i tow. Diamand omylił się, pisząc 
o traktacie wersalskim, zamiast o postanowieniu 
Rady Ligi Narodów. Jest to jednak przeoczenie zu­
pełnie nieistotne i nie mające znaczenia dla jądra 
zagadnunia. Jeżeli bowiem chodzi o Francję i jej 
stosunek gospodarczy do Polski, to punktem cięż­
kości jest sprawa „banku francusko - polsko - ślą­
skiego opartego o miljardy marek niemieckich, 
spoczywających w skarbcach francuskich". Tea 
bank właśnie mógłby nam dopomóc i osłabić fatal­
ne skutki, wynikające z waluty niemieckiej na przy­
łączonym do Polski Górnym Śląsku. Ale banku te­
go niemą. Czyli, że Francja nie dopomaga nam w 
uniezależnieniu się walułowem od Niemiec.

Oto jest treść art. taw. Diamanda. „Gazeta 
Warszawska" wolała tę właściwą treść pominąć, 
aby mieć sposobność do nędznych insynuacji

„SIANIE NIENAWIŚCI KLASOWEJ'£.
ZNÓW |  129.

Wczoraj X K om isarjat' Policji Pań­
stwowej zawiadomił tow. J. Kwapińskie- 
go, iż warszawski Sąd Okręgowy przychy­
lił się do wniosku Komisarjatu Rządu i za­
twierdził konfiskatę „Niedoli Chłopskiej" 
z dnia 15 stycznia p. t. „Zemsta Obszarni­
ków" i wytoczył sprawę tow. J , Kwapiń- 
skiemu na podstawę carskiego paragrafu 
129-go.

Książki nadesłane.
Żółta tata (Sprawa ograniczeń prawnych) cz. I. 

Zeszyt piąty ,Materjałów w sprawie żydowskiej" 
pod red, I. (iritebaHsia. Warsz. 1922 — Wydaw­
nictwo Biura Pras. Org. Sjonist. w Polsce.

Wydawnictwa Książnicy Polskiej (Nawy Świąt 
tfr. fr9). Jeaienski: Serca (Polski:, P ika — Pótê ib*. 
cja III*. *

— Czy panowie nie czują — spytał 
jeszcze Val Codo, cedząc słowa, — że tu 
jest cokolwiek za zimno? Czy nie warto- 
by uczynić coś dla rozgrzewki?

Warknął, zatarł ręce przed nosami 
trzech towarzyszy i popłuwając w dłonie, 
gotował się jakby do jakiejś roboty.

Pierwszy ocknął się Franęois.
— Wal w gębę, kto w Boga wierzy!— 

zawołał.
— Buch w pysk! — przytwierdził mu 

siarczyście Jules.
— Buch w mordę! — zadecydował po­

ważny Jean.
— Buch w mordę! — powtórzyli uni- 

soho jak w dramatach Rostworowskiego.
Pierwszy odwinął się Jean i z ogrom­

nym rozmachem lunął w piękną cerę pana 
Val Codo d‘Amor. Z drugiej strony łupnął 
gb z całej siły w oblicze Jules.

— Teraz ty mały! — rzekł prawnuk 
ks. Baudoina, wskazując na Francois.

Ten nie dał się prosić, wyłazł na fotel 
i pięścią wyrżnął potwora w sam ryj.

Jean walił w cyferblat, Jules huknął 
go po fizjognomji, Franęois wyrównał z 
drugiej strony, rypiąc go w papę.

Następnie Jean pomacał go w jadacz­
kę, Jules strzelił mu w* jaszczyk, a Fran­
ęois zamalował go w paszczękę.

— Zaczekajcie panowie chwilkę — 
rzekł niezrównany objekt pyskobicia — 
zrobimy porządek z zębami.

(Dok. nast.k,
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Listy z Wiednia.
W ystąpienie Włoch.

(K orespondencja w łasna).

Giełda a kredyty. — Po kryzysie—kryzys
J a k  to jeszcze niedaw no było, kiedy 

m uustrow ie austrjaccy  żebrali po stolicach 
możnych tego świata, b łagając o kredyty . 
Mozrn byli głusi i niemi, pieniądze do W ie­
dnia m e płynęły. Dziś, każdy proszony i 
nieproszony spieszy z pieniędzm i d la  A u­
strii. incoro pieniądze dały  Czechy, d aje  
je naw et i A nglja, po A nglji —  F rancja , 
a teraz bez niczyjej prośby sam e pożycz­
kę zaproponow ały W łochy, królestw o 
apenińskie uw aża słusznie czy niesłusznie 
A ustrję  za te ren  swych wpływów. Za gro­
źne dla swej powagi uw ażało jaw ną kon­
tro lę Anglji, oraz ciche w pływ y Czech. 
Zgłosiły się więc i W łochy z kredytem . Z 
początku była mowa o stu m iljonach lir, 
te raz  tylko o siedem dziesięciu, przyczem

o ty le  tylko, o ile ma w całości zapas ob­
cych środków  pieniężnych. Tym cżasem  
wobec tegc. że praw ie w szvstko A u strja  
musi kupow ać za granicą, pow staje groźba 
w yczerpania się tego zapasu. T rzeba więc 
podnieść stan  czynny bilansu, pom nażać 
wywóz w łasnych wyrobów za granicę. A le 
tu n ad a rza  się nowa trudność.

Niski stan  korony um ożliwił całe­
mu św iatu czynienie zakupów  w A ustrji. 
O statniem i jednak  czasy ceny tu  tak  uro­
sły, że naogół znacznie bardziej opłacało 
się kupow ać w Niemczech, a  naw et w Cze­
chach. S tąd  poważnie zaczynano mówić 
o wzroście bezrobocia. T eraz zwyżka ko­
rony pogarsza sytuację. Skoro do lar z 
10.000 spadł na  6200 koron, trzeba zap ła

Złote myśli
Uczony Cez talentu podobny jest do tego bied­

nego mu Iły, który pokrajał na kawałki i zjadł Ko­
ran, myśląc, że w ten sposób weźmie w siebie du­
cha Mahometa.

*  *

Są dwa rodzaje bezsensu w poezji: jeden wyni­
ka z braku uczuć i myśli, zastępowanych słowami, 
drugi — z nadmiaru uczuć i myśli i braku słów 
dla ich wyrażania.

***
Należy starać się mieć większość głosów 

swojej stronie: nic obrażajcie więc głupców.
(Puszkin).

  .

po

A u strja  ma tę  sumę otrzym ać do czerw ca, i cić 1K więcej za to, co się do tąd  kupowa- 
B hższe w arunki, na  jakich W łochy ud zie  ł~ ~ —- 1 — 1 i~s~i — »—   z
ła ją  pożyczki, nie są dotychczas dokładnie 
znane, lecz sam sens te j pożyczki je s t zu­
pełnie oczywisty. A  sens jej nie m a nic 
wspólnego ze względam i n a tu ry  gospodar­
czej, nie chodzi tu  o ra tu n ek  A ustrji, m a on 
charak ter czysto polityczny. W łochy boją 
się, że A nglja  i Czechy wygryzą jej w pły­
wy z W iednia, stąd  chcą trzym ać rękę na 
pulsie spraw, przy łączyć sie do akcii k re­
dytow ej. by mieć stały  p re tek st do w trąca­
nia się w spraw y w ew nelrzne A ustrji, oraz 
dc kontroli nad  nią. Oczywiście i ta  „kon­
tro la  będzie się odbyw ała za pomocą ja ­
kiegoś banku. Albowiem rola A ngiobanku 
w aferze kredytow ej jest widoczna. I to, 
że jest ona taką, to  tłum aczy dlaczego 
giełda tak nieufnie patrzy  na pożyczki.

. a zna banki tu te jsze  i wie, że im ufać 
nie można. Po ogłoszeniu pierw szych w ia­
domości o kredytach  nastąp iła  raptow na 
zwyzka korony, a szczególnie w ypłat w 
Zurichu na W iedeń. Dewizy i w aluty  po­
spadały  w W iedniu gwałtownie. A liści po 
tej zwyżce korony n astęp u ją  w Zurichu 
vmhama, doprow adzające do spadku wy- 
i *?a W iedeń aż do niebyw ałej do tąd  ni- 

skości 0.11. Mimo to w samym W iedniu 
obce pieniądze ppdniosły się bardzo  nie­
znacznie a naw et jak  m arka Niemiecka i 
polska (co pozostaje w zw iązku ze zniżko- 
w3  tendencją dla obu w alu t w  Zurichu) 
u jaw niają dalszą zniżkę. Świadomi rzeczy 
w idzą tu tak tykę banków. Te chcą skorzy­
stać z ogólnej sytuacji zniżkowej, jaka za­
panow ała w następstw ie wieści o kredy­
tach, dążą więc do dalszego spadku ob­
cych środków  pieniężnych, aby następnie 
W odpowiedniej chwili je skupić i, dopro­
wadziwszy do zwyżki, zarobić m iljardy. 
S tąd  płynie nieufność do jnożności popra­
wienia się stanu korony. W  tak zabagnio- 
nycb stosunkach w k ra ju  k tóry  jest objek- 
lem  operacji różnych rekinów  w ielkokapi­
talistycznych — trudno dopraw dy w ie­
dzieć co nie jest szwindlem giełdziarsko- 
bankowym, a co nim jest. Z tego w zględu 
akcja pożyczkowa budzi nieufność. Choć 
mr. Joung w yrzeka się oficjalnie udziału  
w A nylobanku choć, w brew  pierw otnym  
wieściom, za m iejsce swego urzędow ania 
obiera pom ieszczenie kanclerza zw iązko­
wego, jednak  p rzy jm uje  się to w szystko z 
pow ątpiew ającym  /uśmieszkiem.

Jakoklw iek jest, k redv ty  dane pozwo- 
? A ustrji przynajm niej na czas pewien 

doprow adzić koronę do stabilizacji. M ając 
w swym ręku zapaś obcego pieniądza, 
rząd  austrjack i może w pływ ać na  rynek, 
rzucać gdy zajdzie po trzeba odoowiednie 
ilości gotówki obcej a to w  celach zniżko- 
wYch, lub też przecięEpie: gdv zajdzie inna 
potrzeba, zakupując ją  za korony —  do- 
P -V a d z a c  do zniżki tychże. W  ten  spo­
sób ma m ożność kontrolow ania rynku pie­
niężnego. A le oczywiście m ożność tę  m a

ło, o wiele więc bardziej się op łaca zwró- 
j  cić się gdzieindziej po zakupy. A  więc po­

dobnie, jak przed  kilku m iesiącam i w Pol- 
i see, obecnie i A ustrji zaczyna grozić 

kryzys przem ysłow y i bezrobocie. Oczy­
wiście liczyć na tó, by fabrykanci poobni- 

| żali ceny w sposób odpow iadający zmie­
nionej sytuacji, nie można, chyba, że na- 

I stąp iłaby  redukcja robocizny, co znów mo- 
żliw sze niż w Polsce, wobec tego, że więk­
szość artykułów  pierw szej potrzeby, jako* 
im portow ane —  mogą stanieć. W  każdym  
razie po kryzysie finansowym*—  zapowia­
d a  się kryzys przem ysłow y. Z praw dziw ą 
też niecierpliw ością oczekujem y wykazu 
siat. na ten  miesiąc austrjackiego urzędu 
d la  bezrobotnych, w ykazu doskonale za­
wsze prowadzonego, a  k tó ry  od kilku mie­
sięcy w ykazuje sta ły  p rzyrost bezrobot­
nych.

K lasa robotnicza żywo się za jm uje 
k w estją  zbliżającego się kryzysu. P rasa  
socjalistyczna poświęca jej wciąż wiele 
m iejsca. N a zebraniach ,robotniczych, k tó ­
re  się ostatnio odbywały, wysuw a się sze­
reg  żądań, m ających na celu zapobieżenie 
zbliżającej się klęsce. Żądania te  są n a­
stępujące: przedew szystkiem  wymaga się 
od R ządu  uruchom ienia celowych i plano­
wych robót publicznych, od zarządu  m iasta 
zużytkow ania bezrobotnych do m ającej 
się w krótce rozpocząć akcji budowy do­
mów m ieszkalnych. W reszcie chódzi o pe­
wne reform y w dziedzinie w ydaw ania za­
pomóg dla bezrobotnych, podniesienie w y­
sokości tych zapomóg i t. d. Chodzi o to, 
ażeby kryzvs nie zaskoczył nikogo, ani ro­
botników, ani rządu . Chodzi o to, by na 
w ypadek bezrobocia być doń przygotow a­
nym  i nie dopuścić do głupstw' i błędów, 
k tó re  w ynikają zawsze, gdy się do czegoś 
bierze zapóźno i bez przygotow ania.

Oczywiście^ zasadniczą kw estją  jest 
samo przezw yciężenie kryzysu w przem y­
śle. Tego może dokonać stabilizacja ko­
rony oraz redukcja  cen, tak  by się kalku­
low ały rynkom  zagranicznym . Środek po 
tem u dany  jest w  kredytach , ale nie jest 
p rzełam ana ta  podstaw ow a trudność* jaką 
jest mus czynienia w szystkich zakupów  za 
granicą. Przerrfysł austrjack i nie p racu je 
dla zbytu na rynku wewnętrznym , ten ry ­
nek zasp ak a ja ją  Niemcy, Czechy, A m e­
ryka i i  d. G dyby przem ysł austrjack i 
mógł dać rynkom  obcym więcej niż spo­
żywa, kupu jąc  u tych obcych, au s trjac ­
ki rynek  w ew nętrzny, —  spraw a byłaby 
rozstrzygnięta. I  ecz wiemy, że przy  n a j­
lepszych konjunkturach  w listopadzie i 
gru'dniu zeszłego roku tego nie było, trudno 
sądzić by mogło być nadal inaczej. Po­
tw ierdza się, cośmy nieraz pisali: A u strja  
gospodarcze nie ma podstaw , nie m a n a tu ­
ralnego ekonomicznego oparcia.

, A . K iersk i.
W iedeń. 22 lutego.

03)11 mrn

8 traktat w l e o s .
Układ w Sevres, podpisany 10 sierpnia 1920 r., 

a wyłączający z Polski Galicję Wschodnią, jest u 
nas b.i-dzo małeć znany, P, Sapieha ukrywał go 
przed społeczeństwem pulskiem, a p. Skirmunt wo­
lał o nim nie pamiętać. P. Rataj utrzymuje nawet, 
że w min. spraw zagr. niema egzemplarza tego u- 
kładu:!

Dotychczas nie wiemy też, w jakich warunkach 
doszedł on do skutku. Dyplomacja polska zacho­
wuje o tera głuche milczenie. Niewątpliwie, w czę­
ści sw-jjej, dotyczącej Polski, jest on dziełem Cze­
chow (na traktacie podpisany jest, jako ich przed- 
rtawicicl, Stefan Osuski), którzy, przeznaczając Ga­
licję U fchodnią dla Rosji, w ten sposób pragnęli 
osiągnąć bezpośrednią z Rosją granicę.

Pragniemy tu zwrócić uwagę na 0!;fatni( y  arb 
tego układu. Koniec tego art. brzmi, jak n a s tę p u je :

Rząd francuski prześle wszystkim mocar­
stwom podpisującym uwierzytelniony odpis 
„prccćs - verbal” (protokuł) złożenia ratyfika­
cji.

Pierwszy „proces - verbal złożenia ratyfika- 
ctl zostanie spisany, skoro tylko traktat zosta­
nie ratyfikowany przez e r y  główne mocarstwa 
sprzymierzone i stowarzyszone. Polskę. Rumu­
nie. Państwo S. H. S. i Cztcho Słowację.

Trakfat niniejszy zyska moc obowiązującą 
dla wysokich stron kontraktujących, które go 
ratyfikowały z chwilą, gdy traktaty pokoju z 
Austrją i Węgrami staną się dla nich obowią­
zujące”. /

Z przedostatniego ustępu art. V-go wynikało­
by, że ratyfikacja tego traktatu nie może być dopeł­
niona bez udziału jednego choćby z państw kon­
traktujących. w danym wypadku Spiski, która nie- 
tvlko nie ratyfikowała, ale nawet nie podpisała 
traktatu. \

Natomiast ostatni paragraf art. V jest w pe- 
wnej sprzeczności z tem postanowieniem, ponieważ 
rost.ta^rtia, ża traktat będzie miał moc obowiązu- 
<-cą dia państw, które go ratyfikowały i określa 
o N te.rrr':n' w którym 10 nastąpi.

ie.nniej jednak ten paragraf jest logicznie 
V7CVn!ony 0t* Poprzedniego, gdyż warunkiem do- 
pelmenw ratyfikacji jest „proces - verbal” (proto- 

u . tory nie może być spisany bez udziału Pol- 
su , czv i, że z punktu widzenia prawa międzynaro- 

nvego cc y traktat nie posiada mocv obowiązują- 
te j dla żadnego z państw kontraktujących.

ą pytanie: Czy rząd francuski istotnie spo- 
rządził . procćs - verbal” ratyfikaefi, jak o tem do- 
nos.iy pisma; jeśli tak, jakiem prawem i czy rząd 

^Protestow ał przeciwka temu z powołaniem 
fię na istęp 5 ty artykułu V?

K O N FE R E N C JA  SO C JA LISTY C ZN A  
W  FR A N K FU R C IE  n/M.

Zgodnie z uchw ałą paryskiej konfe­
rencji, rozpoczęła się w F rankfurcie n/M . 
25-go b. m. konferencja socjalistów  5-ciu 
kra jów  (Anglja, Relgja, F rancja , Niemcy, 
W łochy). Komuniści, jak 'w iadom o, odm ó­
wili udziału  w tej konferencji, k tó re j po­
rząd ek  dzienny ogranicza się do spraw y 
reparacji.

P rzed  w łaściw ą konferencją odbyło 
się kilka przedw stępnych posiedzeń p rzed ­
stawicieli II  i w iedeńskiej m iędzynarodó­
wek. Na jednej byli obeenr delegaci Anglji, 
Belgji, Danji, H oland ji i N iemiec z Ii-e j 
m iędzyn. Zgodzono się jednom yślnie co 
do tak tyki w zględem  W iednia i Moskwy. 
Uchwalono p rzy jąć  zaproszenie W iednia 
na* w spólne rokow ania, poprzedzające kon­
ferencję, wobec M oskwy zaś zaję to  stano­
wisko b. powściągliwe i nieufne. Dopiero 
na  tem wspólnem  posiedzeniu m iały się 
w yjaśnić możliwości i przebieg sam ej kon­
ferencji. Posiedzenie to odbyło się naza­
ju trz  i m iało charak ter ściśle poufny.

N a posiedzeniu Kom. W yk. II Międz. 
pod przew odnictw em  V andervelde‘a p rzy­
jęto  dwie rezolucje: jed n a  z nich dotyczy 
konferencji genueńskiej, stw ierdza, że 
spraw a odbudowy gospodarczej św iata ob­
chodzi w  najw yższym  stopniu klasę robot­
niczą i wzywa organizacje robotnicze do 
podjęcia niezbędnych ktoków , by uzyskać 
w pływ  na tę  konferencję odpow iadający 
ich interesom . Druga rezolucja wym ierzo­
na jes t przeciw ko rządow i bolszewickiem u 
za jego na jazd  i okupację G ruzji i odm a­
wia sowieckim delegatom  gruzińskim  na 
konferencję genueńską praw a w ystępow a­
nia w imieniu narodu  gruzińskiego, którego 
jedynym  p raw o m  tym  przedstaw icielem  
jest rząd  gruziński.

W łaściw a konferencja socjalistów  5 
państw  zaczęła się w  sobotę, przyczem  o- 
becni w  mieście przedstaw iciele innych 
państw  mogą uczestniczyć w charak terze 
gości.

PO ŁĄ C ZEN IE G R U PY  LEVTEGO 
Z NIEZALEŻNYM I.

K om unistyczna W spólnota P racy  w 
Niemczech, czvli grupa I evi'ego, zgłosiła 
swe przystąp ien ie do p a rtji niezależnych. 
Na ogólno-państwow ej konferencji tej p a r­
tii, w  dn. 22 b. m. po krótkiej dyskusji u- 
chwajono jednogłośnie rezolucję, k tó ra  po­
w ołując się na uznanie ze strony Levi’ego 
program u i s ta tu tu  niezależnych, stw ier­
dza, że niem a „zasadniczych przeszkód" 
do przy jęcia  tej grupy do partji. A le nie 
zostaje ona p rzy ję ta  w całości, jako gru­
pa, lecz każdy  z jej członków musi zgodnie 
ze sta tu tem  p a rtii zgłosić się do m iejsco­
wych organizacji i sta rać  się o przyjęcie. 
W ynikałoby stąd, że niezależni pozosta­
w iają sobie w olną rękę w  stosunku do po­
szczególnych członków grupy Levi‘ego i że 
nie w szystkich uw ażają za pożądany naby­
tek. Czy grupa Levi’ego zgodzi się na u- 
chw aloną przez zebranych form ułę połą­
czenia —  nie wiemy jeszcze.

P rzy  tej sposobności w arto  przypom ­
nieć krótkie dzieje owej W spólnoty Kom u­
nistycznej. Z iei przyw ódców  jeden tylko 
Levi należał p rzed  rozłam em  w śród n ieza­
leżnych do kom unistycznej p artji. R eszta  
to w łaśnie ci, co sami dokonali tego ro z ła­
mu, rozb ija jąc  potężną organizację n ieza­
leżnych, by pójść na usługi Moskwy. A le 
po krw aw ym  „putschu" zeszłorocznym  za­
czął się rozk ład  dopiero co zjednoczonej 
kosztem  rozłam u w  socjalizm ie p artji ko­
m unistycznej. M iędzy polityką, przystoso­
waną do w arunków  i potrzeb miejscowych, 
a polityką moskiewską polegającą na śle- 
pem w vkcnvw aniu rozkazów  Moskwy, u- 
w ydatn iała się coraz głębsza przepaść. 
W ytw orzyły-się w krótce dwa prądy : jeden 
nadal żył z  M oskwy i jej we wszyslkiem  
słuchał, drugi zaś dążył do wyzwolenia się 
z pod opieki m oskiew skiej. T en drugi 
prąd, g rupujący  się dokoła Levi'ego, został 
szczególnie znienaw idzony przez Moskwę, 
a urzędow ym  kom unistom  zabroniono su­
rowo wchodzić w jakiekolw iek stosunki z 
..lewitam i". i

P rzy  wyborach do parlam entu  kom u­
niści przeprow adzili ty lko dwóch posłów  
Levi’ego i Zetkinową. Po rozłam ie w śród 
niezależnych frakcja k o m u n is ty  zna w zro­
sła do liczby 26. następnie w skutek „czysz­
czeń , spad ła do liczby 11, oddając 15-tu

członków Levi‘emu, którzy obecnie pow ra­
ca ją  skruszeni do daw nej partji, k tórej ty ­
le w yrządzili krzyw dy i szkody.

O D N A LEZIEN IE ZABÓJCÓ W  
ERZBERG ERA .

M ordercy b m inistra niemieckiego 
E rzbergera —  Tillcssen i Schulz —  zostali 
.wykryci w  Budapeszcie dzięki przypadko- 

t wi. O to pewien Niemiec, kupu jąc 20 gru­
dnia ub. r. gazetę niem iecką w  kiosku, za­
uw ażył dwóch m łodych ludzi, kupujących 
taką  sam ą gazetę. Później spotkał ich w *  
restaurac ji, gdzie mówili z sobą szeptem , 
i poznał w  nich, dzięki fotograf j om um iesz­
czonym w piśm ie niemieckiem, zabójców  
Erzbergera. Zaw iadom ił poselstw o nie­
mieckie i napisał do B erlina o swem od­
kryciu. W ładze niem ieckie w ysłały  dwóch 
urzędników  do B udapesztu, k tórzy  stw ier­
dzili. że Tillcssen i Schulz od 7-go listopa­
da do 22-go grudnia byli w B udapeszcie 
pod różnem i fałszywem i nazwiskam i. Dzię­
ki odnalezieniu depeszy, w ysłanej przez 
TiIJessena do niejakiego dr. A dolfa M ullera 
w M onachjum , policja w padła na ślady  
organizacji czarnosecinnej, do k tórej o- 
prócz M ullera należy też dr. O tto  P ittin - 
ger i in. Czy policji uda się w ykryć całą 
m afję i unieszkodliw ić ją  — niewiadomo. 
Co się tyczy samych m orderców  to zdaje  
się niem a nadziei aby rząd  H orthy’ego 
zgodził się ich w ydać Niemcom.

Zamach Rządu na 
prau/a

Min. tpraw wewnętrznych nie pozwała na witce  
pracowników państw, we Lwowie i w Krakowie.

Czytamy w „Dzienniku Ludowym”:
Wiec, zwołany na dzień 26 b. m. przez różne 

związki pracowników państwowych we Lwowie, za­
stał przez policję lwowską na polecenie min. Ąsraw 
wewnętrznych zakazany. Oto brzmienie tego histo­
rycznego dokutoentu"

Wskutek reskryptu ministerjum spraw wewn, 
z dnia 24 lutego r. b. Nr. Bf. 388/22 Dyrekcja poli­
cji zakazuje na zasadzie § 6, lit. Bf. ust. z 5 maja 
1669 Nt. 66 dz. p. p. odbycie się zgłoszonego tu 
ogólnego wiecu pracowników państwowych w dn. 
26 lutego 1922 r. o godz. 10 rano w sali „S o k o ła  
Macierzy" z porządkiem dziennym:

1) Nieuwzględnienie żąd iń  prac. państw, i nie- 
pizyjęcie delegacji przez rząd i prezydenta mini­
strów;

2) a) skreślenie awansu czasowego uchwałą
Sejmu z 11 lutego 1922 r.;

b) zasadnicza zmiana ustawy o uposażeniu;
3) stabilizacja 50 proc. dodatku — a to z przy­

czyny ponieważ wedle postanowienia powołanej 
na wstepie ustawy, zgromadzenia publiczne są nie­
dopuszczalne.

Przytem na zasadzie wyżej powołanego re­
skryptu min zaznacza się, * e związki pracown, 
państw, zostały już we właściwym czasie powiado­
mione o stanowisk:#* minist. względem podobnych 
wystąpień prctestacyjnych, niezgodnych z prawami 
(!) niż licujących i ! )  z powagą stanu urzędniczego.

Przeciw powyższej rezolucji przysługuje prawo 
rekursu do województwa lwowskiego, które wnieść 
rrożna przez dyrekcję policji w przeciągu dni 14-tu 
licząc od dnia doręczenia.

Rekurs nie ma mocy wstrzymującej 
Dyrektor policji

Reinldnder m. p.

Czyli protest przeciwko nieuwzględnieniu siu 
iznych żądań pracowników państwowych i żądanie 
poprawv b y tu . jest według min. spraw wewnętrz­
nych, niezgodne z prawem?

Tani sam zakaz policyjny wydany został w  
Krakowie. Pon.iiro jednak zakazu, wiec pracowni­
ków państwowych odbył się tam w niedzielę. W sa­
li „Sokoła" zebrali się pracownicy państwowi, do 
których przemówił przed gmachem „Sokoła" poseł 
tow. dr. Marek, w silny sposób krytykując powyż­
szy zakaz.

U n  R f i t i m p
teas!® Bjonyrl’lsii!

Radia Pedagogiczna Państwowego Seasiaarjuim
Nauczycielskiego m ętnego  im. St. Kwiiarskiiego «*- 
des'aia nam tekst swej uchwały z dn. 23 hm. iw 
sprawie lokalu Sam m arjon. Brak tego lokhAu, kCó- 
ry — jak świadczą 0 tem motywy uchwały jakie 
podajemy poniżej — od/bija się w  sposób dotkliwy 
na życ u  i rozwoju ucaelmŁ i  Jest beeipoiśmS iśim 
powodom, dia którego Rada Bed. SaininuTjuiin 
wniosła do M, :W. R. i Ó. P. podanie o smjfciittnate 
od obowiązków. «•

Jedyne w s-jeDcy męs. państw, seminairjum raa- 
isczycic-llak.e nie posiada własnego stałego pomae- 
erjcaeain, a ■wskutek tego, korzystając z uaycawwych 
mis tylko ma iparę godizin B&l szkoimyCh w  kilku 
purtktacih miasta i w różnych ipomadh dinia, ni© m a ­
te  postawić pracy naukowej i  wyehotwsiwcaej nią 
wJaścirwym pozionate.

Niie mając możność, zecgor/izicnYwnia Tiicabę- 
dńych pracowni, a  mowiet akuipteń.iia rw jedl em 
niśejisou posiadanych pomocy naukowych sramiiasip- 
jum ti fcoflttecjmcścffi obraca się proy wykMacfc w 
ramach weitoiizinni, przyzwyczaj jąc do tej meto­
dy przpŁwych nauczycMi. P odctete rzecz sćę mia 
zo eafco'* ćiwitoeń, której todk ©d/bi* sśę aa 
przygotowaniu zawiodtowero wychoarańców,

NieanteżEie od tego, brak stałego kfctlu. ® co 
za teras ishńe, wędrówki z jodl .ego łokału do dira- 
giicgo, pwwod/ijąc© częste spóantawte się ttauczycMii
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os lefceje, «.1nuf'nta wynxfoiciw1© w uczniach poems- 
d a  obowiązku, suite pazwaite na KMgaEOaorwńrie tak 
hooaiecanieęro wtśród (ueEnjóW życia i-JfWSTtaysko spo- 
lecM ego, i  odbija sio fotutaite na etanie wtoawo- 
ta jm  it sprawności luanyslweg w.ychiowańcótAi, któ­
rzy nie mogą pcgodcf-ć wainiuBoów atomowych z 
nfemotrcmltayim rczfcfextern sajięć sdkwkiych. Zmie- 
cŁęaeoni tami •warwntoni najzdtóniejai nieraz; ucz-* 
fciowie ipT7 .mtv' •? się do iranych z^ikfcdów ncoiko- 
wy;h, amfniejaŁr.jąic tw ton sposób zagSęp tak po- 

’ttHsdmytłi cibcx»lo sił nauczyc ielsk'di.
Wobec praytńczoniycfa iwairunków Radia Peda- 

joęktztia sami TKTtj u.m oa poededkeraćrj dm. 23 lutego 
1922 r. dioezJa do wniosku, ż© ni© mowo ibreć nadal 
odtpowiedi n  atoości aa należyto •wyidi'Oiwando i prizy- 
jpofeweiajo uczniów do zawodu nauczyciefokLago, 1 
pcgfcaraewita prosić Manfcteirjuiin’ W. 'R. i  O. P, o 
Bwottniemlo jej od dotyPhicsasiawych cfoaw&ązików.

Rada Ped.ęjcgcrana propca/cj© przerwać ad Qa- 
•wego polcu eeitoliiogo pracę w  S3imSnairju.ii>., aż dio 
essau, gdy odpowiedni iwtasny i ótaly lokal umo­
żliwi nateżltą pracę naukową i -wychowawczą.

Siw ter izając, iż Miliiisterijuin W. R. i  O. P. czyni 
ad darena zrtbiiegi o zwrot cibecnie jescczo zajmo- 
sranego pracz wtedB© 'wojdkow® gmachu szkolnego 
(ui. Krak. Jb-a&dim. Kr. 36), przied raczonego dla Sa- 
TEÓtLsmjrjrrn, co jednak nie odciągi. s ta tk u , Rada Fe- 
dfegogt'aaną oświadcza w swej wHiwcle, że ni)© może 
polegać na tern, że Sejm. Komisja ©kartoowo-toud- 
ietową powzięła araetzeniei, że wiedzie wojskowe 
„.powinny" zwrócić todynek ,/n):jjpóźJ’.ej 1 Hpca 
r, i>.'K Gdyby bowiem rw mrpeipezym raz o wiodą© 
wojskowy naprawdę ustąpiły z zajmowanego gma­
chu 1. lipce. c. b.. te  wobec tkcn:«Hn<5ści gmunto- 
wnego remsomiŁi; i wieSu Bdesibęd&ycih przeróbek, 

oooęcKsęrie roku szkolnego imusiałcby być opóźnio- 
»  oooajnwiieg o trzy mietsią-oe.

Spnawa więc 'pomieszczenia setminnirjum praed- 
śawia t-ię w dalszym ciągu beznadziejni®. Jedynie 
ylko nrtycbmicśtcwy jjwtrot gmachu, aojmowamego 

przez wtedzo twwjsfcowe, może położyć knes krzyw- 
daH«, od lelku lat wyirządzitnaj tak  ważnej pkców- 
o® apołecenej.

„ROBOTNICZY PORANEK MUZYCZNY'4.
W niedzielę/d. 5 maroa, o godz. 11 po 

po?, w sali ikimo „Pałace”, Chmielna 9, od­
będzie się „Robotniczy porańcie _ muzycz­
ny”, poświeaoTiy twórczości Mickiewicza i 
Chopina Słowo wstępne n. t  „Mickiewicz 
jako parta i rewolucjonista'4 wygłosi poseł 
tow. Norbert Barlicki. Część (koncertowa 
w wykonaniu pi er wisz orzednych sił arty­
stycznych. Bilety nabywać można w se­
kretariacie O. K. R., AL Jerozolimskie 6, 
od godz. 10 — 2 i od 5 — 7 oraz we wszy­
stkich lokalach dzielnicowych.

Lii
„iColas Breugnon", powieść Romain 

R<tf.land‘a.
Literatura — to przejaw ducha w cza­

sie, przestrzeni i s ło w i^  Literatura jest 
taka, jakie jest środowisko, z którego wy­
rasta. Lecz literatura jest zarazem pło­
dem twórczości człowieka-jednostki. I pło­
dy te zależą od skali, żywotności ducha 
twórcy poszczególnego.

Smutna, przygnębiająca, rozklekotana, 
lub wyuzdana i pusta jest dusza spółcze- 
sna. I dlatego tak mało pogodna, jasna, 
jest twórczość, o ile z świata teraźniejszo­
ści #czerpie swe natchnienie. Lecz wszak 
nie dzień dzisiejszy tylko stanowa o nas, o 
życiu naszem. Żyje w nas i z nami cała 
wielowiekowa, wielobarwna, bogatą prze­
szłość. Trzeba tylko spojrzeć głębiej. Od 
ducha twórczego zależy, w jaki ton ude­
rzyć, jakie struny poruszyć, jakie obrazy 
•wywołać, aby dźwięczały i jaśniały życio- 
twórczemi tonami dla przyszłości. Od bo­
gactwa/wreszcie od intuicji artystycz­
nej zależy, jaki wybrać temat, jak nawią­
zać nici pomiędzy przeszłością i przyszło­
ścią poprzez teraźniejszość. Dziś, zwłasz­
cza dziś, w dobie wyczerpania zarówno fi­
zycznego, jak duchowego ten .dobór strun 
i tonów jest bardzo ważny. Dziś, zwłasz­
cza dziś potrzeba jest duchów twórczych, 
któreby umiały w te struny i w te tony ude­
rzać.

Takiem rządkiem dziełem, ubranem w 
piękną szatę artystyczną, a przepójonem 
jasna, tryskającą radością życia jest po­
wieść Romain Rolland'a ,,Colas Breugnon" 
(wydaną w 'doskonałemj tłumaczeniu F. 
Mirandoli). Treść jei zaczerpnięta jest z 
przed trzech wieków. Opisuje ona przeży­
cia mieszczanina burgundzkiego, rzemieśl­
nika i artysty zarazem, na tle odległej epo­
ki i dalekiego kraju. A 'przecież czyta się 
tę książkę jednym tchem, z rozkoszą, z tem 
uczuciem, z jakiem zdrożony wędrowiec 
zaspakaja pragnienie u krystalicznego źró­
dła. Po przeczytaniu tej powieści czło­
wiek czuje się dziwnie rzeżki i odmłodzo­
ny. Udziela mu się galliiska pogoda, gai­
li jski humor i gailijslca tężyzna życiowa. 
Człowiek mówi sobie: tak żyją ci, co chcą 
żyć, i, co ważniejsze, umieją żyć.

Szczęśliwy i dzielny jest naród fran­
cuski, który ma takich pisarzy, jak Romain 
Rolland i takie źródła krystaliczne w swo- 
iej przeszłości dziejowej. Z smutnej i cięż­
kiej teraźniejszości przejdzie on zwycięsko 
do przyszłości.

Czytelniku .Robotnika” ! Jeżeli pra­
gniesz orzeźwić się duchowo, nabrać wiary 
w jutro — przeczytaj tę povd©śó.

B. Siwik.

Hronlka pol tyczna.
Oddawna już przygotowany atak en­

decji na Rząd p. Ponikowskiego rozpoczął 
się wystąpieniem przeciwko p. Downaro- 
wiczowi, ministrowi spraw wewnętrznych. 
W ubiegłym tygodniu w Sejmie dwukrot­
nie omawiana była sprawa wniosków na­
głych prawicy o niedostatecznej ochronie 
granicy wschodniej i szerzącym się bandy­
tyzmie, wniosków, skierowanych przeciw­
ko p. Downąrowiczowi i popartych ostremi 
przemówieniami posłów endeckich. P, Do- 
wnarowicz bronił się w piątek i przyznać 
trzeba, bronił się tak niezręcznie, że dał 
swoim przeciwnikom nowe argumenty 
przeciwko sobie i całemu Rządowi.

Nastroje sejmowe stały się do tego 
stopnia niepewne, że p. Ponikowski poczuł 
się zmuszonym zbadać, czy może liczyć na 
poparcie większości Sejmu. Odpowiedzi 
przeważnie były niejasne i niezdecydowa­
ne, a stanowisko Rządu na tle tych odpo­
wiedzi, które miały określić stosunek Sej» 
mu do Rządu, zarysowało się również nie­
jasno i niezdecydowanie. Weszliśmy w o- 
kres, który mocno przypomina momenty, 
poprzedzające u nas przesilenia gabineto­
we. Zdaje sobie z tego jasno sprawę i p. 
Ponikowski, czego dowodem, że na Radzie 
Ministrów mówi się o sytuacji gabinetowej 
w związku z atakami na p. Downarowicza. 
Wczoraj na poufnem posiedzeniu Rady 
Ministrów, jak się dowiadujemy, p. Do- 
wnarowicz zdawał sprawę ze swojej dzia­
łalności i na tle tego sprawozdania wynikła 
ogólna dyskusja o Rządzie i dalszych jego 
losach. Prawie wszyscy ministrowie byli 
tego zdania, że cały Rząd musi występo­
wać splidarnie; jeżeli zagrożone jest sta­
nowisko jednego z ministrów dlatego tyl­
ko, że obalenie tego ministra ma być po­
czątkiem obalenia całego Rządu — cały 
gabinet powinien zażądać dla siebie albo 
votum zaufania, albo wyraźnego votum 
nieufności. W tvm duchu zapadła też je­
dnomyślna uchwała Rady Ministrów.

Uchwała ta do pewnego stopnia o- 
czvszcza zgęszezoną dokoła Rządu atmo­
sferę. Może wzmocnić p. Ponikowskiego, 
jeżeli doprowadzi do tego^że endecy, chy­
biwszy uderzenia w p, Downarowicza nara- 
zie zaniechają dalszych ataków i systemu 
wyrwania z Rządu poszczególnych mini­
strów aż do obalenia całego Rządu. Może 
jednak doprowadzić i do szybszego upad­
ku gabinetu, gdyż w Sejmie wywołać mu­
si reakcję w kierunku wyraźniejszego okre­
ślenia stosunku stronnictw do Rządu. Na 
piątkowem posiedzeniu Sejmu dojdzie do 
głosowania nad wnioskami prawicy o gra­
nicy wschodniej i bandytyzmie, do których 
może być wniesiona formuła, decydująca o 
stosunku Izby do gabinetu. W piątek ró­
wnież wejdzie na porządek dzienny spra­
wa wileńska, w której stanowisko Rządir 
nie znajdzie poparcia wśród wszystkich 
stronnictw. Należy więc w bieżącym jesz­
cze tygodniu oczekiwać wyjaśnienia się sy­
tuacji.

***
Na posiedzenia dn. 27 b. m. Rada ministrów, 

na wniosek ministra spraw wojskowych, uchwaliła 
wyasygnować obywatelskiemu Komitetowi Pomocy 
dla zdemobilizowanych oficerów 20 miljonów ma­
rek polskich na rzecz prowadzonej przez komitet 
ten akcji. Następnie uchwaliła wniosek w sprawie 
uposażenia osób wojskowych, przyznała jednorazo­
wy dodatek wiosenny wszystkim funkcjonariuszom 
państwowym w wysokości 40%' zwykłych poborów 
miesięcznych, przyjęła kilka innych drobnych wnio­
sków, dotyczących położenia pracowników pań­
stwowych i poleciła ministerjum skarbu przyspie­
szenie opracowania ustawy o dodatku za lata służ­
by. Wreszcie uchwaliła projekt ustawy o kontroli 
parlamentarnej nad długami Państwa i projekt u- 
stawy o zwiększeniu emisji ̂ erji III-ej biletów skar­
bowych. (P. A. T J.

P. A. T. donosi’ ze I.wowa pod datą 
wczorajszą- W sobotę i niedzielę odbyła 
się we Lwowie konferencja P. P. S. ze 
Wschodniej Małopolski, na której obok in­
nych spraw omawiano również sprawę pro­
jektu autonomii teryforjalnej, uchwalonej 
przez Naczelną Radę P. P. S. Po ożywio­
nej dyskusji uchwalono rezolucję, zapro­
ponowaną przez posła Hausnera. a zgło­
szoną przez posła Moraczewskiego. Rezo­
lucja kładzie nacisk na konieczność poro­
zumienia się obu narodów, które może być 
podstawą do rozważania sprawy w kie­
runku swobodnego rozwoju politycznego, 
Kulturalnego i gospodarczego obu narodo­
wości.

*
* si

Wczoraj przybyła do Warszawy delegacja lud­
ności pasa neutralnego między ziemią Wileńską a 
Kowieńszczyzną. Delegacja składa się 6 przedsta­
wicieli ludności, którzy zostali wybrani w samo- 
rzutnem głosowaniu w tym samym dniu, kiedy od­
były się wybory do Sejmu wileńskiego. Delegaci 
domagają się zniesienia pasa neutralnego, włącze­
nia do Wileńszczyzny, a wraz z nią przyłączenia do 
Polski. Obecne położenie na terenie neutralnym jest 
k. ciężMe, ludność musi znosić ciągłe szykąpy i ży­
wiołowo pragnie ustalenia swego losu. Delegacja 
była pr/y jęta przez prez. min. Ponikowskiego, któ­
remu wręczyła memorjał, zawierający postulaty 
ludności, p r \ z  nią reprezentowanej. Delegacja za­
mierza przedstawić swój memorjał również Sejmo­
wi i Naczelnikowi Państwa.

Bawiący w Paryżu dyrektor departamentu po­
litycznego ministerjum spraw zagranicznych, p . Au­
gust Zaleski, w rozmowie z korespondentem P. A. 
T. oświadczył, że jego przyjazd do Paryża nie po­
siada żadnego specjalnego charakteru urzędowego. 
P. dyrektor Zaleski wszedł w kontakt jedynie z 
tamtejszem poselstwem polskiem. (P. A. T.).

*  
*  *

Poseł polski w Pradze, Erazm Piltz, wystoso­
wał do prezydenta ministrów Benesza pismo, w 
którem jaknajenergiczniej zaprzecza wiadomościom 
podanym przez „Daily Herald", oraz przedrukowa­
nym przez „Bohemję" o rzekomym tajnym układzie 
polsko - węgierskim. (P. A. T.).

Z prowiaciŁ
Grójec.

K-OfropołidiOTęp wJaan*).

SJanifestacja reh»(ników rolnych.

W dtete 18 tom. odbyt aię bu ogromny wiec ro­
botników Tctaych,, którym w tjan roku wręczKUo 
korty aww3nie»ua, omsz pseSwwioiiydh iprscy w lol- 
wcirfcanh w feffcwh rutoleglycto. W wiecu wzi-ęV> iu- 
ćziai przasało siedaimseŁ rabótiadków pad hasSeim 
„Żąrfwmy piracy, ohfcba i dsctou mad g’ową“ .

Ptoyjęio z enato&jaznnam reawJucję, etwienisają-

cą. że: 1) notoatotey rolni po 6 dBraełi
praawifeiiŁT) yeh umową szukali pracy, tece }ej nie 
otraymei'i; 2 ) ,  otosearmicy ewalmli wiiie&ą ilość
£ta:\y>w wbrew art. 32 sunniowy abaarowej; 3) że 
postępowanie ahsjsraiiików jest? ssjikaiaawoniem 
retootnitków, gdyż wagiędy (goaptodiaaxe©, twotoec 
wam'oćeo:a mtenisyiwnośoż gospodarki, mii© wymiga­
ją r&dMkąil p raw  walko w, u przeciwl .ie — powięk- 
SB€».iist lich kraaby. Zwady wszy powjńaze, zebrani 
(iiamogalją ©Lę oofnięcią wazys.ikioh wydanych keno- 
l*4ek.

Kiteurwagledlni'etiie powyższego żądania może 
wywotiać niieabK canto© skutki, sa tóóre Oddział 
grójecOci zdeijlnsujje z siebi© cdipawiadiziafaość.

PO uahwatenóu porwyfezej rezolucji, bezreibetmi 
uraąftoTfi mer.ife«taeję, która z merwcoemi sffl'an- 
daram i wdyla się pod starostwo, Tu wybrano d©- 
tegpcję, z-ożouą z 5 osób; 1) rcibcónrłca zwciaconego 
po 29 latach p rac/ w  jednym folwarku; 2) zwol- 
nfonego iinwałjdy wojemmiego; 3) zwolni ar ©j matki 
poległego zoVnten.a poŁfcwgo; 4) Bwofokxnieigo dis- 
legata foiwaTcrancgo; 6) fonikcjianarjiusza Związku.

SferoSta dtolegteji oświadczył, óe Ibędu © inter- 
wenaoiwa# u. wtadz wyfcey<ii, ażeby w  tpow. grójeo- 
laum bearctootnych nie toylo.

Po powrocie aelietgocijii poehód ruszył z  powro­
tem do sćedeiby Związiku, gdizie po kiiJikra oraemó- 
wóeniacti /ostał roawiąziamy.

TELEGRAMY.
Zjazd w Boulogne

%

LLOYD GIiORGE — ZADOWOLONY.
Londyn, 26 lutego. — (P. A. T.). 

Lloyd George powrócił tu z Boulogne sur 
Mer bardzo zadowolony z rezultatów swej 
narady z Poiflcarem Premier angielski 
bardzo sobie chwali obrót, jaki przyjęła 
sprawa rosyjska podczas konferencji w 
Boulogne. Przebieg narady był tego ro­
dzaju, że nie stanowiła ona żadnego prze­
sądzenia z góry w tym lub innym kierunku 
sprawy traktatów, zawartych z Rosją 
przez Finlandję, Polskę i inne państwa 
wschodnio - europejskie. Jednakowoż bra­
na jest w rachubę możliwość, że państwa 
te na konferencji genueńskiej zażądają 
przedstawienia przez nie ich punktu widze­
nia w tej sprawie.
SPRAWA PRAWOMOCNOŚCI TRAK­

TATÓW.
Paryż, 26 lutego. — (P. A. T.). Ko­

mentując oficjalny komunikat o konferen­
cji w Boulogne sur Mer, niedzielne poran­
ne dzienniki paryskie podkreślają, że re­
dakcja tego komunikatu jest tego rodzaju, 
iż wyraża opfe niedwuznaczne zastrzeże­
nie, w myśl którego konferencja genueń­
ska nie uzna z góry prawomocności trakta­
tów ryskiego, brzesko - litewskiego etc., 
etc. W „Matin ie‘‘ pisze Sauerwein co na­
stępuje: „Poincare wyjaśnił nam wczoraj, 
że odnośna formuła komunikatu miała na 
celu wyłączenie z pod klauzuli wzmianko­
wanej traktatu brzeskiego, oraz traktatu 
sewrakiego. Tego rodzaju sformułowanie 
pozostawia furtkę otwartą do rewizji trak­

tatu sewrskiego podczas gdy równocześnie 
Lloyd George uchyla się od angażowania 
Anglji w gwarancjach, których nie chce u- 
dzielić Polsce”.

DWA GATUNKI TRAKTATÓW.
Paryż, 27 lutego.— (P. A. T.). W związ­

ku z konferencją w Boulogne sur Mer 
,.Temps” potwierdza komentarze dzisiej­
szych dzienników paryskich. „Temps" 
przypomina program porządku dziennego 
obrad konferencji genueńskiej, według 
którego traktaty istniejące nie mają do­
znać żadnego uszczerbku. Klauzula ta, 
potwierdzona świeżo w Boulogne sur Mer, 
będzie zastosowana do traktatu wersal­
skiego, St. Germain, Neuilly i Trianon, na­
tomiast wyłączone będą z klauzuli powyż­
szej traktaty sewrski, brzeski, ryski, oraz 
traktaty rosyjsko - bałtyckie.

PRASA ANGIELSKA O WYNIKACH KONFR* 
RENCJI.

Lenórn, 27 lute-go. (P1AIT). (Ho.vaia). DaimnlW 
wyirażlaljlą actforwalenie a wyników narad Poinmrego 
i  Lloyd George1®. „Ti'm©3“ zseraacza, i e  parogo­
dzinna -wyra/aha zdań wysiarczyóa, aby noawiać ty  
.atfmtcrsfarę mtepawnoścó, ow-którą zdawały się p#- 
grażań stesunifci frapc.-angtelakii©. Jedt to  — eda- 
mtew daterolka —  prwwdtamiy tryurrJl D :;Seraty. 
.Morwlfrg Post”  i „DaJty New’s" uwaócęą wynik 
konferenaji iw Boul'ogne za sutccea dąTpkunatyczay 
Pffitocairogo. ,,Mnimit:g 'Poef1 ip%oe przylieiin ma. id.: 
Lloyd Georg® i Cimnaom wnnd przyznać się do toóę- 
<łów, ipapelaiicnych w spiraiwii© (Rosji area Wschodlu 
i  y in /jtąp if  nietswtoczni© do dżiicfia utowcitania ipo- 
fcoiju pray ścisłej 'wiąpó^pKwy iFteiacji

Z sejmu wileńskiego.
WNIOSKI WYKONAWCZE.

Wilno, 27 lutego.— (P. A. T.). Rezul­
tatem wczorajszych wieczorowych obrad 
komisji politycznej było przyjęcie trzech 
następujących wniosków: Wniosek pierw­
szy w sprawie przedstawienia uchwał Sej­
mu wileńskiego Sejmowi i Rządowi Rze­
czypospolitej Polskiej dla dopełnienia for­
malnych czynności związanych z objęciem 
władzy nad Ziemią Wileńską przez Rzecz­
pospolitą Polską a wynikających z uchwał 
Sejmu wileńskiego. Sejm wybierze dele­
gację w ilości 20 osób i tyluż zastępców. 
Sejm upoważnia delegację w razie zgody 
Sejmu ustawodawczego Rzeczpospolitej do 
wejścia w jego skład w charakterze posłów 
Ziemi Wileńskiej do czasu przeprowadze­
nia wyborów do Sejmu Rzeczpospolitej 
Polskiej. Skład delegacji stosownie do po­
rozumień miedzvklubowych przedstawia 
się następująco: 8 przedstawicieli Zespo­
łu, 6 Rady, 2 P. S. L. Inne kluby po je­
dnym.

Wniosek * drugi brzmi następująco: 
Marszałek uzna Sejm za rozwiązany w je­
dnym z następujących wypadków: 1) na
zasadzie własnej uchwały Sejmu, 2) na za­
sadzie uchwały Sejmu Rzeczpospolitej, 3) 
z chwilą przyjęcia posłów Ziemi Wileń­
skiej do Sejmu Rzeczpospolitej.

Wniosek trzeci brzmi: Wszystkie de­
krety wydane przez generała Żeligowskie­
go i prezesa Tymczasowej Komisji Rzą­
dzącej oraz zgłoszone wnioski o charakte­
rze ustawodawczym odsyła się do Sejmu 
ustawodawczego Rzeczpospolitej Polskiej. 
Wszystkie interpelacje zgłoszone w Sej­
mie przekazuje się wyznaczonemu pełno­
mocnikowi rządu polskiego lub delegatowi 
rządu w Wilnie”.

TRZYNASTE POSIEDZENIE SEJMOWE.
Wilńo, 27 lutego (P. A. T.). — Trzynaste po­

siedzenie Sejmu wileńskiego otworzył dziś o godz. 
12 min. 45 w ic e -marsz. Małowieski. Porządek

dzienny przewiduje sprawozdanie komisji weryfi­
kacyjnej. wniosek w sprawie nadania ziemi gen. Że­
ligowskiemu, wnioski wykonawcze do uchwały za­
sadniczej.

Pos. Piłsudski (Demokraci), jako sprawozdaw­
ca, zreferował przebieg, oraz wynik prac komisji 
weryfikacyjnej. Do 94 mandatów żadnych zastrze­
żeń ani protestów nie zgłoszono, to też zostały on® 
załatwione na jednem z pierwszych posiedzeń Sej­
mu. Izba Kasacyjna uznała prawomocność wyborów 
w okręgach: Wilno - północ i Wilno - południe, 
protestv więc zgłoszona do sześciu mandatów tych 
okręgów upadają Referent komunikuje, że poseł 
Janikowski Stanisłew zrzekł się mandatu ze wzglę­
dów foimalnych. Mówca zgłasza wnioski większo­
ści komisji w sprawie uznania pięciu innych m ai- 
datów, co do których zgłoszono protesty, mianowi­
cie do mandatów posłów Surmiłły, Maciejewicza. 
Zmitrowicza, Trebszo, Zalewskiego.

Sejm aprobował wnioski większości komisji, 
craz zatwierdził ważność mandatów wymienionych 
posłów.

Po dyskusji w sprawie nadania ziemi żołnie­
rzom. a w pierwszym rzędzie gen. Żeligowskiemu, 
Sejm przyjął rezolucję w redakcji dotychczasowej, 
przy wstrzymujących się głosach Zespołu.

Marszałek otwiera dyskusję nad wnioskiem Ze­
społu i rad ludowych, domagających się dla ziemi 
Wileńskie? samorządu w granicach Konstytucji 
Rzeczypospolitej Polskiej. Czas przemówień zosta­
je ograniczony do 19 minut. Głos zabiera poseł 
Susbai'm  (Rady ludowe). Sprawę ustroju ziemi Wi­
lt ńskiej powinien rarzej rozważać Sejm warszaw­
ski, nie zaś wileński. Z chwilą jednak, gdy część 
klubów wypowiedziała się za nadaniem Wileń­
szczyźnie autonomji, mówca pragnie uzasadnić sta­
nowisko Rad ludowych. Skoro opowiedzieliśmy się 
za bezwarunkowym wcieleniem Wileńszczyzny do 
Polski jako jej części integralnej, nie powinniśmy 
teraz żądać dla niej autonoroji. Uwzględniając 
mniejszości narodowe: białoruską, żydowską i li­
tewską, byłoby rzeczą słuszniejszą nadać Wileń­
szczyźnie trzy autonomje narodowościowe, aniżeli 
jedną' terytorjalną Również ludność wiejska nie 
pragnie autonomji. Nie przemawia również za tem 
mement gospodarczy.
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W Ł a d z i

Poseł ZmHrewrcz (Zespół) broni poglądu swe­
go stronnictwa i oznajmia, że samorząd, przewi­
dziany przez konstytucję, zapewnia Wileńszczyźnie 
zaspakajanie wszystkich potrzeb. Dlatego też rnów- 
• a popiera wniosek Zespołu i Rad ludowych nada­
nia Wileńszczyźnie samorządu na ogólnych zasa­
dach konstytucji Rzeczypospolitej Polskiej.

Poseł MiUwicz (P. S. L.) twierdzi, że jest obo- 
jętnern Wileńszczyźnie, czy będzie miała taki lub 
winy samorząd, czy też autonomję. Chodzi o dopro­
wadzenie kraju do ładu i porządku. .Mówca kryty­
kuje st*unk i w Brasławskiem.

Po przemówieniu ze strony „Zespołu" nos. ks 
^M c ro za ,. zabiera głos pos. Kórnicka (Odr. Wy z w.). 

Broniąc autonomji, pos. Karnicka wysuwa motyw 
i brony kresów Państwa, która z punktu widzenia 
strategicznego jest lepszą o ile kresy nie są rządzo­
ne centralistycznie, lecz posiadają szeroką autono­
mię. Podobnie przemawia za autonomją brak kolei, 
warunki wyznaniowe i narodowościowe.

Pasł Wojcinoioicz (Rady Lud.) nawołtłje do 
odrzucenia autonomji.

Post? Jankowski (Demokracja) wychodzi z za­
łożenia że W ileńszczyzna jest pod względem etno­
graficznym mozajką i wnioskują, że autonomja jest 
diu Wik-ńszczyzny i dla Państwa Polskiego popro- 
stu ratunkiem.

Mai szalek zamknął posłodzenie poranne o go­
dzinie 2 min. 40 po poł.

DALSZY CIĄG FOS1EDZENIA.
Wilno, 27 lutego (P. A. T-). — Po przerwie

marszałek Łukociewski o godz. 19-ej min. 10 wzno­
wił posiedzenie.

Pose? Falewicz (Zespól) stwierdza, iż odnośne' 
artykuły konstytucji z 17 marca zapewniają wszyst­
kim jednostkom administracyjnym dostateczne 
swobody Poseł nie boi się autonomji, ale boi się 
tego, aby nie uszczuplić całości Państwa Polskiego.

Poseł Zasztow! (P. P. S.): Spór, który się toczy, 
nie dotyczy prawnopaństwowej przyszłości nasze­
go kraju. Usuńmy tę kwestją z dyskusji, stosownie 
ac powziętej uchwały z dnia 20 lutego. Tendencje 
decentralistyczne nie mają nic wspólnego z separa­
tyzmem. Czynniki separatystyczne nie są w tym 
Sejmie reprezentowane. Spór toczy się o to, jak u- 
w.ądzić przyszłość kraju wewnątrz i tu występują 
na jaw dwie zasady — centralizmu i decentralizmu.
P. P. S., daleka od chęci dzielenia kraju, uznaje 
potrzebę centralizmu, koniecznego w pewnym za­
kresie życia. Natomiast zasada decentralizacji tak­
ie  politycznej jest tylko koniecznem dopełnieniem 
zasady centralizmu. Trzeba uszanować prawa ży- 
c tt, należy się liczyć z indywidualizmem kraju, ja­
ko z żywym organizmem. Sztuczne niwelowanie 
wychodzi zawsze na szkodę Państwu i krajowi. Li­
czymy się z odrębnością i na gruncie realnej rze­
czywistości chcemy tutaj stworzyć takie formy, któ­
re odpowiadałyby postulatom naszego życia. Nie 
chodzi Udko o autonomję Wilcńszczyzny, ale o za­
sady budowy całego Państwa Polskiego. Od czasu 
Konstytucji 3 maja wicie się zmieniło. Wystąpił na 
widownię lud roboczy, jako czynnik nowy. Zarów­
no stosunki narodowościowe, jak i wszystkie inne 
przemawiają za t™ , aby po za konstytucją 17 mar­
ca nadąć Wileńszczyźnie specjalną odrębność.

Pasł Zakrzewski (Rady Lud.) oznajmia, że pod- 
czm wyborów- wola ludu wypowiadała się w kie­
runku wcielenia do Polski bez autonomji, czy fede­
rac ji

Poseł Mickiewicz (P. S. L.), potwierdzając wy­
wody swego przedmówcy, stwierdza, że ażeby dać 
wyraz woli ludności, konieczna jest autonomja.

, Poseł Brzostowski (Zespól) zarzuca dyskusji 
brak rzeczowości.

Poseł Trabszo (Odrodzenie) cytuje szereg na­
dużyć w starostwie Brasławskiem. będących, zda- 
sńem mówcy, motywem dip. nadania autonomji

Pos. Dziergać: (Rady Lud.) mówit Pomimo wy­
siłków stworzenia potrzeby nadania Wileńszczyź­
nie autcromji, my tej potrzeby nie widzimy, ■ >

Pos. Engel (Zespół) nazywa wystąpieniu auto- 
aomistćw walką z wiatrakami. Sprawa autonomji 
dotyczy zagadnienia ustroju przyszłego Polski.

Pos Swieckotuski (P. S. L.) wysuwa argument 
Górnego Śląska, jako przemawiający za autonomją. 
Śiąsic wraca do Polski nie po .150, a po 600 latach, 
k to!c stworzyły tam podstawy pewnej odrębności, 
które muszą być obecnie uszanowane.

USTĄPIENIE PREZESA T. K. R.
Wilno, 27 lutego (A. V7.). -_  W dniu 21 lutego

prezes Tymcz. Kom. R ząd zące j M eysztow icz w y sła ł 
do delegata Rządu polskiego S o łtan a  lis t, w  k tó rym  
powołując się n a  fakt, iż Sejm w ileńsk i, zw o łan y  w
warunkach zupełnej swobody wypowiedzenia woli 
ludności, orzekł publicznie w d. 20 lutego r. b,, że 
ziemia Wileńska bez warunków i zastrzeżeń stano­
wi mora,:dzielną część Rzeczypospolitej Polskiej i 
że Rzeczpospolita posiada p jłne i wyłączne prawo 
Zwierzchności państwowej nad ziemią Wileńską — 
*łada w ręce Rzplitej Polskiej władzę, którą prze­
jął od gen. Żeligowskiego na mocy dekretu Nr. 419. i

Jednocześnie p. Meysztowicz donosi, iż zrzeka się 
uprawnień, wypływających z dekretu Nr. 415. P. 
Meysztowicz w zakończeniu komunikuje, że o tre­
ści listu powiadomił Sejm wileński i uprasza de­
legata Rządu o zakomunikowanie jej Rządowi Rze­
czypospolitej.

** i
W odpowiedzi na list powyższy delegat Rządu 

polskiego wystosował do p. Meysztowicza w dniu 
24 b. ra. pismo, w którem oświadcza, że list z d. 21 
b m. zesłał natychmiast przekazany R ządów  pol­
skiemu, który polecił zakomunikować p. Meyszto­
wiczowi. że do chwili załatwienia niezbędnych for­
malności w związku z realizacją uchwały Sejmu 
wil., peżądanem jest, by prezes T. K. R. zachował 
swe stanowisko. Gdyby jednak względy natury oso­
bistej nie zezwalały p. Meysztowiczowi na dalsze 
pełnienie swveh obowiązków, wówczas może mieć 
zastosowanie dekret Nr. 413 z d, 20 lutego 1921 r,, 
przewidujący stanowisko zastępcy prezesa f . K. R. 
w osobie jej wice-prezesa.

***
W dniu 25 b. m. p. Meysztowicz przesłał p. 

Sołtanowi drugi list, w którym ostatecznie zrzeka 
się swego stanowiska. / f

P. Meysztowicz powołuje się w motywach swej 
decyzji na okoliczności przy sprawowaniu swych o- 
bowiązków: „ulegając siłom przeważającym, nie- 
zawsze mógł czynić to, co za pożyteczne dla kraju 
uważał". Obecnie więc, „po przeprowadzeniu ni- 
czem nieskrępowanych wyborów do Sejmu wileń­
skiego i powzięciu przez ten sejm uchwały, wyra­
żającej wolną i nieprzymuszoną wole ludności”, gdy 
przekazane p Meysztowiczowi przez gen. Żeligow­
skiego „najgłówniejsze zadania spełnione zostały", 
czuje się on wolnym od obowiązku dalszego pozo­
stawania na stanowisku.

W zakończeniu p Meysztowicz oznajmia, ż, 
obowiązki swe, związane z przewodniczeniem Tym- 
czasowej Komisji Rządzącej przelał na jej wice­
prezesa rozporządzeniem Nr, 470, wydanem jeszcze 
przed zwołaniem Sejmu.

Mowy mml p i^ n  >
Belgrad, 27 lutego. — (P- A. T.}. Ju­

gosłowiański minister spraw zagranicznych 
Nincznicz po powrocie z Bukaresztu o- 
świadczyl przedstawicielowi dziennika 
„ Wremia , iż łącznie z nimtyiskiini męża­
mi stanu opracował projekt ugrupowania 
politycznego, w skład którego weszłyby 
Jugosławja, Rumunia, Czechosłowacja i 
Polska, konferencja rzeczoznawców eko­
nomicznych, która ma się zebrać w Bel­
gradzie dnia 5 marca, stanowić będzie 
pierwszy krok na drodze do wspólnej i so­
lidarnej akcji państw Europy Środkowej.

P a  lejersylGZ
i  zj l i i it  vam avfti

Ryga, 27 Sutego. (PAT), jgtegodlafla* ogtosaa 
wywiad! a premierem łctewsiknJm Majansrwriraeim eł 
sprawie aapowśodiiairieij kctafem&cji wibiiefeów 
Mgranńcpych pwŁstw bałtyckich w Warassawie. 
PrwarMi konferencji, acłismem Mejerowiten, będzie 
bwndiza sse-rokn, jck tego eueesclią iwyimagsiją w.ezo- 
Uraone nadania IconienetnojS geniuernskitej «raa ib te  
resy peństw teStyctoch* Rząd łotewski opracowuje 
dbeaeinŁiy tnaterjjaJ prayjgctowaiwaay. Mejwowćco 
wyrazi? Ubolewanie a .tego powodiu, że aa łconte 
roiicjr wwtrajsaiwakjicjj iii-a będą oibeatsi ipiBeidtetewi- 
cuete Lilbwy, Bamaacaająe prayiienu, jfe raąd łotewska 
ćjolaladia WriseSkieti Starań, aby w  tych pracatih pray: 
0ctenmmsycb loobferanctji paó»>w Ibsdtydkicb prxed 
O m aą  teaSa wUzaał lówmiteż i LEwa. N iaw fedte), 
JeidinaŁ, czy sterania raądu łotewskiego w tym 
•wygjLędate będą stoteoane. (Ban, Me je ra  wica zamnia- 
asyl, de nie wyklursoirą je.tt koordynacja etanowS- 
sflaa państw bałityokich ae atanowiskijem Małej En- 
ietniif oo do oauarea&w, Mogących być poinusBoinefisw 
rat kwnferestcfi genueiisfe'ej a fego względu, że pe­
wne waSeresy tych paastw  są liidientycHmej.

W ra tia  adiititiRB w F issiiós
Frankfurt n/M., 27 lutego {P. A, T .) .-  

(Wolff). Na posiedzeniu komitetu wyko­
nawczego 2-ej międzynarodówki i wiedeń­
skiej Wspólnoty Pracy odczytał Vander- 
velde oficjalną odpowiedź komitetu wyko­
nawczego 2-ej międzynarodówki na zapro­
szenie wiedeńskiego biura Wspólnoty Pra­
cy z dnia 16 stycznia, która to odpowiedź 
wyraża zasadniczą zgodę na rokowania 
przedwstępne komitetów wykonawczych 
2-ej międzynarodówki, wiedeńskiej Wspól­
noty Pracy i międzynarodówki moskiew­
skiej. Te rokowania przedwstępne mają 
zbadać możliwość zwołania wspólnej kon­
ferencji. Jako przedstawiciel wiedeńskiej 
Wspólnoty Pracy oświadczył Fritz Adler,

że wobec przyjęcia przez komitety wyko­
nawcze zaproszenia na konferencję, przed­
stawiciele tych komitetów mogą porozu­
mieć się co do miejsca i czasu tej konfe­
rencji. W wyniku tej wymiany zdań stwier­
dzono, iż posiedzenie trzech komitetów wy­
konawczych powinno być zwołane do Ber­
lina.

Mb rśslniczy.
l  żm ii partii.

CL K  W.
'  DziS, w© wiórek,, d!n. 28 lutego, o  godz. 

6 po poł. w lokalu Zw. Poł. Pos. Soc. odi- 
bedizie się posiedzenie prezydjum G. K. W. 
Proszeni są również towarzysze: Liber-
masn, Hołówlbo, Perl, Ba^rlioki i Zaremba.

Tow. tow. cztaiików prezyd jum C. K. 
W. i zafproszciniyioh towarzyszy prositny o 
'konieczne i pumMuaimo przybycie na po- 
eiedizetnie.

SefcrofóTjat Generalny.
W środę,, dlnffa 1 marca, o  godz. 5-ej 

po poi. w lokalu Zw. Pol, Poe. Soc. odbę­
dzie się postedaemie C. K. W.

Towarzyszy członków C. K. W. prosk 
iny o konieeme przybycie na posiedzenie.

Sekrab.frjat Generalny.
Konferencja Międzydzielnicoum. W 

środę, dn. ł marca rb. o godz. 7 w lokalu 
O. K. R., Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się 
Konferencja Międzydzielnicowa.

Dzielnica W«l«-Czyste. W e wtorek, d. 28 b. m. 
o gwdB. 7 w lokalu dirtetaffle^ Wotólci 44, ddlbęclai* 
się ogólne Bobrami® członków daiełniioy.

Tramwaj o-wa Org. PPS. We Yitereb, d. 28 t o .  
o gnd®. 7 w lokalu dtzaetaćcy AJ. Jwoziolitmsfcto 6, 
cdSłędni.® się posiadizewile bomilteto.

Itóol«iea Powązki. 'DmiS o godz. 7 WieflŁ w lo­
kata daśctatoy, Okopową 80, m. 16, odbędzie się 
ogótoe tebmiie czlom‘ków dafetoicy.

Datełniea ,P iw ka. Dkćś o gwfe. 7 "wferB. w So­
kala dirielmCY. Brutoowni 20, odlbodme saę poaiet 
dbemfe ilu.miieću deielnicowegin.

Dfcifflfeica N.-Brddne. DziS o godż. 6 po pół. W
Sotótu dŁetoicy, OknicOsa 16, odib^dłsie się poste- 
(iŁesniie IsómiilteiM daiełnieoiwiego.

Kolejowa Org. PPS. Dcaiś o goda. 5 w  teteata 
0. :K. R., AJ. J-esoaoiKmrakie 6 , adbędtzie się  p a s te  
dronie iknniiteliu daiekiiic,owego. '

Zabawa imen-ma, cM ra robotniczego. W e wto­
rek, d. 28 b. m. o gada. 3 w  safi O. K. R., Al. Je- 
rcHodimslŁ® 6, odbędzie się aafbajwa tainecana chóru 
rc;b<'.-nij/.cgo dla cziooków j  gości wpraw&daoaych.

P0KWITOWAN1B.
DżiBlu-fea ,.P<wis§fte“ towitaj© 'mik. 20,285 (diwa- 

riaaefoiia, tysięcy, dhuLcścóe osmdaieSEat p 'ęć majrok) 
od1 tow. SzcaKirbyi na fantdrjista wylxreay itostoacy
„PowSsiey

Lis!? do Redakcji-
Szanowny Panic Redaktorze!

W n-rze 53 „Robotnika" z dn. 22 lutego poru­
szona została sprawa założenia w Warszawie szko­
ły języków wschodnich. Pozwolę sobie zwrócić tt- 
wagę, że tę samą myśl podniosłem w Nr. 4 „Nowej 
Polski" (z d. 8 lutego) — i, iakkołwiek w prasie 
warszawskiej nigdzie o tej ważnej sprawie wzmian­
ki nie było. to jednak myśl moja nie pozostała bez 
echa i w Nr. 7 „Nowej Polski" p. S t  Fr. Michalski 
zadeklarował 10.000 marek oraz całą swoją bibljo- 
tekę indyjską (z górą 1.000 tomów, wartości półto­
ra miljona) na korzyść tej sprawy. Redakcja „N. 
P." od siebie również złożyła sumę 10.000 mk. Mo­
że powoli zbierze się suma potrzebna (100 mil jo­
nów) , a może Sejm zajmie się tą sprawą.

A  Langa.

m M i i
Umowa zbdiotrtoiwia w rafowciwiw,

Głowcsa kotmli ĵa polubowna w  dal­
szym ciągu o b r a d o w a ła  w mija. pracy i o- 
pibki spoj. uadl waTurakaitai pracy i płacy 
dla rob. rolinych roa rok 1922 — 23. Przy­
jęto 8 paragrafów.

Dalszy ciąg obrad namoczono na dziś. 
Na porządku daieinnyim sprawa ilości go- 
clziln pracy w rolnictwie. •

Zw. Pra«. Miejskieh, Warecka 7, m. 4. DzaS
(t. ij. w© wttotek) puańaliuiakia© o godż. 6 wtecs. sw 
liokaltu Zwiiędcu, odibędaib się iposiadzemi© d&Icga- 
tśw  'Wydz. V-go i XV-go, t  j. SspaltailWdtwia i  I>o- 
brocsyiatiiońci P;uib!ic!Z2i'Cj.

LOKAUT PRZEMYSŁOWCÓW GARBARSKICH 
W RADOMIU.

Po kilka tygodni trwającym zastoju w przemy­
śle garbarskim fabrykanci uznali, że robotnik wy­
czerpał się już materjalnie do tego stopnia, iż moż­
na z nim załatwić porachunki i  zaprowadzić upra­
gniony „porządek". Konjunktura polityczna sprzy­
ja, ich zdaniem, znakomicie opanowaniu robotni­
ków i wprowadzeniu takich warunków pracy, ja­
kie są pożądane dla „chlebodawców".

Przedewszystkiem więc postanowili oderwać 
robotników od związków zawodowych. Zorganizo­
wani robotnicy przemysłu garbarskiego zrozumieli 
tę nikczemną podstępną grę i oświadczyli wyraź­
nie, te  nie dadzą się wziąć na lep i nie odstąpią od 
swego żądania zbiorowych umów, w zgodnem po­
rozumieniu z-s związkami, Robotnicy pragną stanąć 
do umowy z fabrykantami solidarnie, jako kontr­
ahenci równi z równymi,, a wobec tego, że fabrykan­
ci na to się nie godzą, robotnikom nie pozostało nic 
innego iak ogłosić strajk, który trwa już dwa tygo­
dnie. Nie chodzi tu o wyższe zarobki, lecz jedynie 
' utrzymanie praw wolnego najemnika.

Chcąc złamać robotników, fabrykanci wywie­
sili na bramach swoich fabryk zawiadomienie, że 
kto do 1 marca nie zgłosi się do pracy, ten będzie 
uwazanv za zwolnionego.

Robotnicy przemysłu garbarskiego, walcząc o 
zasady, drogie dla wszystkich robotników polskich, 
..palują do całej klasy robotniczej o moralne i ma­
ter jalńe poparcie ich, zwłaszcza, że przeciwko nim 
wystąpili z zawziętą 'solidarnością fabrykanci gar­

barscy wszelkich wyznań i przekonań politycznych

Zycie gospodarcze.
Notowania giełdy warszawskiej.

Dolary St. Zjedn. 8905-—9935.
Berlin 17,77 kś—17,85—17,80. (
Kopenhaga ̂  855.
Loaudyin '17550—17525.
Paryż' 361—359—36dL.

, POLSKA SPÓŁKA AKCYJNA 
TELEFONÓW.

Dnia 24 b. m. w minister) um skarbu 
dyrektor dep. dr. Mikulecki i generalny dy­
rektor szwedzkiego tow. telefonów „Ce- 
dergren'1 podpisali protokół, dotyczący za­
warcia kontraktu polskiej spółki akcyjnej 
telefonów. Układy prowadzone przez dyr. 
Mikuleckiego na zasadzie uchwał Rady 
Ministrów z marca r. ub. dały wynik na­
stępujący:

Tow. „Cedergren" wnosi, jako swój 
' udział do powstającej spółki, sieć telefo­

nów warszawskich, której wartość szaco­
wana była przez stronę szwedzką na 22 
miljony koron szwedzkich, a w protokule 
została ostatecznie ustalona w wysokości 
15 miljonów koron szwedzkich. Skarb 
Rzplitej wnosi jako swój udział własne 
sieci telefoniczne we Lwowie, Łodzi, Za­
głębiu Dąbrowskiem i t. d., wartości 8 mil­
jonów franków francuskich. Tow. „Ceder­
gren obowiązuje się nadto wnieść 8 miljo­
nów franków francuskich gotówką dla roz­
budowy sieci telefonicznej w Polsce, która 
ma się rozpocząć niezwłocznie i ma być u- 
kończona w ciągu 5 lat. Umowa ta ma 
obowiązywać na lat 25, zastrzeżony jest 
jednak wcześniejszy wykup przez Rząd. 
Akcje przedsiębiorstwa podzielone będą w 
ten sposób, że sh  akcji należeć będą do 
Rządu, *h do tow. „Cedergren", a 1h  odda­
na będzie na rynek. Akcje mają opiewać 
na 1000 franków francuskich.

™ ™ T e n T f I 8
pogromcy C5i. H le n e b a .

\ - m  raz 2  t y g r y s y
3 LWY i 4 LWICĘ

ora7 reszta programu.

D r .  H .  D A T Y N ^ R  u r o l o g
Choroby nerek, pęcherza i dróg moczowych, fll. 
Jerozolim skie 39 (gmach „Poionja"). Do 12 ej i 

od 5 - 8 .  Teief. 44-93.

KOMUNIKAT.
Po „Kurjerze Poniedziałkowym" wystąpił w 

„Rzeczypospolitej" z dnia 19 b. m. z insynuacjami 
przeciwko mnie zwróconemi skazany za oszustwo 
Jan  Skowroński. W obu publikacjach te same meto­
dy: łąc-c.enis dwuch różnych zupełnie spraw—Sko­
wrońskiego i Sterna, manewrow-uue fałszami i fak­
tami, które nie mają żadnego ze sobą 'związku. Ja­
ko miejsce właściwe dla polemiki z przestępcą do­
tychczas niezrehabilitowanym istnieje sala sądowa, 
a że Utząd prokuratorski w Warszawie wytacza 
sprawę przeciwko oszczercom, uprzedzam tedy p. 
Skowrońskiego i jego popleczników, by czasowego 
milczenia mego nie rozumieli, jako zaniechanie roz­
prawy nimi w odpowiednim czasie i miejscu.

Raczy Szanowny Redaktor przyjąć wyrazy 
prawdziwego poważania,

Kazimierz Mayzner.
Płock, 21 lutego 1922 r.

K ron ika .
Sprostowanie. W odcinku niedzielnym 

„Od niedzieli do niedzieli" tow. Boski 
przez pomyłkę włożył w usta p. Steslowi- 
czowi słowa, wypowiedziane przez p. mar­
szałka Trąmpczyńskiego do delegacji ro­
botniczej p o  manifestacji piątkowej w Sej­
mie,

Śmierć adwokata. Zmarł znany w Warszawie 
adwokat Aleksander John.

STAN POGODY 
(•wedbig diaaiyioh Państw, Instytutu Meteorołoig.)

(Temperatura nejv,ytżsiza wynęsŚjh wic»omai w 
Wwrisaamiie +  ll.OĄ o^niższa +  2,0®.

p.rawtiopoziobhy przebieig pogody w dariia dim- 
aie^ziymi: tPltaawaaauiie speetauraą, wc ŝound

deteacz.

a) Na eełe kultu r*ln.»-<tświatowe. MagislSrał «*■
sfKjaoiwffl wystąpić do iRady Sfóejslriiej o przjmiaum  
Ifhecłyta w sunnie- imiłjona mk. ma rele feuM.-oświa- 
t-orwe dła 4-ch awiąaków roLotaiików miejskich, 
dsaleflląio tę  s-umaę imięday związki p rop&TcjMiałnia 

i do ńioiśea ł k̂tycaaych członków <w każdyst

f



„ROBOTNIK", w t o r e k ,  28 tótego I92t nr. SS

a& Lastraeja grantów. ffinśatorjcrm Roteitówa i 
Dółcr iftuśsiiwowyeh Baratodeinffio saraspl miasta o 
jwwtóasato specjalnej bocrwfigi m cekt ęrBeprcm*- 
daeeaaa kwtireęfi gospodtsmstfwa komifeji gra :<ów 
porffmnteijt&i/A na dsteraawimych gran t "oh pauSsbwio- 
^ i t .

a0 JMtór po&aSka ntotornęByimegn. Wagrabnat: posła- 
Boratfł luńrcyunrć <aa r. 1SG2 pobór poidaćku na mbrzy- 
unccalo rafcladów doforoczynizydi tv wyis. 1% pa? 
dsriku miwjiakdiego od *teruicthx)mcśoi i pdbrae tem 
podatek za e&ly rok Jedinnrazatwio rówrioemeśnte z 
jnerwsHg rotą podańku miejskiego ckł Biemchoonio- 
śe* do dm. 30 caerw-ca 1322 x.

a) Podatek •<! JiieTtu-htonfśe'. Magtetriait poste- 
ootwiS BiszwSoiCEBi'.« prays bąjptć, dto prac odcolo fwy- 
■maora pwdaifcku od’ nSarruchirMrictśel ma zasadzie rprae- 
pugów sfatotu x  r. 1913, .■ msa db sporaądsemia
ksósg fbiiorcBjTli tego podeMni i  mazefilsŁila raaka&ów 
pfetaiazycfc.

«) Kara podatkowa. Za faffseyiw© zeaaamie pa- 
dafflcowe. idtacae fumikieoitit..iEfriiieE/em komftocii mioj- 
Kktogo podaitfcu od napoi sę» iry iuso wych, skaizjcd 
kfcgshu! Ewę Horcv.iez, stonę właściciela handSu 
wSdbk pray ml. Twardej na graywn® 2)00.000 mik. 
e eweaiiimlną zramfeną mai 5 tygodni aresztu.

&) Nakwsy egzekncyjne na Magistral Wydtóal 
podtefilkoiwo sieinipkiwy diimęczyl w łych dmaiacłi wi- 
eieppeKyc’emtow!i inaosta  ̂ p. JaWoń^iema, j tawoś- 
kowi, p. Weifiibfelowi, maikcey egaetknicyjm© z po. 
«wd«i cUeqp'iaooRycli prae® Magistrat należytości 
atetrairtowyrh na afccóe podlpćaamyim praea -w ppr. 
i  ławimScai, ‘Wtiadsae efcairtawi© zastcsowisiy poldloboo'tę 
nfeaY.yfefą ntafodę śc.aganóa mafeaniośc?, roeiwmu- 
jąc, i® posKukiiroranóe 'sab-żntoścj ma Magasitroei* 
jest drogą dtMżdza i sfompiMcowamą, a natomiast 
totytoj śctagnąć n-ałetteotiU z posscsególttych eżfcm- 
ków mrz%dm miasto, wgroziiwisEy im poceniem  
anescta ha mietole. iPm ecH U oa  tej metodtsii© M?gi- 
eirat zamiana 'wystaąić, jest caa Łwdam istotoyim 
,g«ri«aujm'“.

Zwiąacfe pot srr. aportowych. (Drżą 19 łiitego 
b. r, w  Jokału •PoiaJciego Kloanifiahi Igrayak Olimi- 
pdjjEkitfrił odbył a ę  zjoad Cff̂ amiizaeyjji'ay pod. znv.' 
spcWlmĄ-efa. iPrem^am IWjdailffl'tu iZwi'azikM obrany 
eastaJ p. Artuir S iwiński — wLeepmetoęg nu. Wax- 
scarwy; trtoejwieBes-ani pp. Kclwatowsk; Br. i •Gar- 
caytóski: T«1 EkJfezy ciąg pbnsd odbędzie się ca 
•watoeimi zgromradizmiu Ziw. iPcł. Z*i. Spotrt. w dm. 
28 Jawueteiitu t o .  Aidrer, Zwiejfou IPot. T m .  Spool, 
oraa Pof,. Kom. Igrzr;slr OKsnpijakicti — Wiejska 
11, m. 16, ted. lS-Oo”

Sna-iort 25 górników’. Sfe .Gómrnyrm Śląstkrj w bo- 
pełai wPaoE.y“, koio Ilmtty LanDiy, ■ g:.zy ttrujące 

' praee’wiai’y' mory octrrominio i  <ioste)'y się do 'kopalni, 
gdiaie pricciwaii rototaiey. Zr-grożemym pośpiesno*. 
no aaSycbtoiest z pomocą. JCe HdteieMo jed!n«k mira- 
tinwać smeścki gbraikdiw, kitó-ray amomii wsikiuifek sa- 
■flnw®. Tragiczniej-®y rwypsiiak adarayi się w 
Bcftrfca. iW Saźci scytou „Jchamaiy" p o  ukońozeaiia 
prary Hgfretmtttdłito się ckoilo 2C0. rebotn. kiiw, alby 
się wyScypcd. Nagfe nastaw} sitoy wybuich, pray- 
eaean pę!«t gfcwny kacie! i Tensąca Woda romłaJa 
alę po Jaźri. parząc 52 TPbctoitaJw. Z pcp?jraom.Tch 
mnwrło 19 osób. Psiyezyay ,wy(5*uc3ni cio zdołano 
a&waardteil ,

Artystysacny ks'fcnr* ()8se*e*V*“. Z sntnw*.
«ji, priyiaaase; aa twa oei praea min,, aetiufki i 
kuibury, ruzpijiuje JwytmipiTHaa paWkrcb fpee 1 z*. 
5«m*t rSŁ'zerb rys'- w  iKralcoeóe toomlouim na: 1) 
IScWIacfci Jńockaiwie 6 tfcfe&o w k)i*tadrrz:;« o m>- 
rach, n«aetpn:ęty»h a motywiftw r.Mftjakkłi, doeto- 
swwwnych i przyalępesytłi do pomtarou convysiVire^o 
dBieca do bet 8 mon, o tematach, Trply mających aa 
tawtefctosdSły rozraój dssiocka. 2 ) Idbawfci wekia-

ne ,(SdSK. awSernsęto) i  AteWrmaBm® «Ss mmlych dine-
ci 3) Tabftree s widokama sniast poteScMi. 4) Ar- 
tystyieasry slirsz reddiamc wy ma aabawSa 1 gry, for- 
mat 68X94 cm. Tenmón naedsylania pnąc do 25-gn 
kwtetsaia 1920,

O D C ZY TY  I Z E B R A N IA .
Z Polskiego T»w. Kxajeasawesego. D.vsfef. o 

podm. 8 wierz, w sal1' fiiuizttiHn 'Praemysitu i  Rolinoc- 
iwa. p .  prraJ. dir. Jetrzy Lotih .wyig.'josi odtasyt,. iliur 
sir®'w)a).i,y pnaessMczaimi n. It, „CTDSpodiairka't

W Y P A D K I. V
Złodziej w rai; jtaraec/.onego. Z 24 s® 25 bm.

w wiesakam u  ko-Drtjasm Piictra Wcuxizynisfeiiege rw 
Remlbetrljowie, dokemom/o 'kradsieży biiżJJfeerji i go- 
tówiia no sumę paoeezlo ipól mitfjoma imareik. Za - 
oka jiciiniJomy o 'kiradiieży kiemowiruiŁ oksporżytairy 
sru./jzfoj (pcKVv'. wiarjzsłA\idk*cgo i- TcDTnSscirB NTWCfe 
Ufkai? się m  'inipjavs pimestępelmh a wywiadowco- 
mi Busafciwra i PawiKkieim i skonstoitowaŁi, że rfo- 
ę.Kieij musiał Ibyć doskemeie Avtajamnicaciay -w roa- 
lowxi mieszikiania. Na aasadiaie tyc-h przypiiazcEch 
zwrócono uwagę ,113 Jona Alramewicza, o u 'g ry o t^  
oego prize z dŚtószy caas irolę mairajeidzoincgo cónIJci 
W-wdayiirsikiego i areaatotfiamo go. Do todziefey 
jedmeJk przycinać się nto chciał. Aie przy sksuipu- 
iataiam; abzdamiu jegn ceynaoścd siwwdaóco, "że 
tej niofcŷ  k.eJy dcicomamio icradaiietty, by! om w -tesib 
pPbliskim obok ftcmlbertawia. Na za,, y,tanio, co 

robalt w lesie w nocy, zmiiesaal się. Wszcizęto je- 
cim k  rw legie poszukiwania i zuMllezlomo Mkratię w 
kr&aiia&icfe purlio, w fciórem ane^dbwaly się wsjyigfu 
kio Sfcnadzkwie u Wandayówkieigio xtaecsty wirca a 
gotÓy.Scą w snmie 80 tysięcy meireik. „Niiraacaony" 
córkii Wicjrdayiiskicgo widząc potozm e sobie pudlo, 
zmatieaionie w lesie, prayzmal się do feradlziciży ,/Na- 
Tnjeazoaega“ Jania Mroziewicza osadzano iw 'waęzie- 
ttilu.

Miljony w wdreczkn. Dnia ,24 Ibm przyjechej
db Warsasiwy Zdzasiciw PJtetfei, pn.wnik i zamiess- 
kaS u Icnawnijfich pray ulicy Ańego Jeswtaodlianskio 32. 
Zmnęcasmiy po icfiiugiej podróży zmiienii b olrznę i 
zdjBj! s  szys woreoaeii, 'W którym zEąjdaw. fe się 
50 tysięcy march pokhkh i  13 iimjjfomów ruiblŁ so- 
■wtieckiidi i  lpo.ożyl na óiomanie. Po ayjlścu -na w- 
lioę prajipomBKal sobie, żo miorecBek 09  skaslbem 
BEpoamniiat 12 eofoą. zc-ibrać. iNaJlychmiast; wróoil icto 
damo. ale woreczilcd 2 piepiiędatni już ari© zastot. 
Zavriadl'omil tedy XIII kcmiisanjeit o todaieży  pie- 
aiięcKy. Podrziais dochodsenaa z ipyt.-na o 'pienaądlae 
sittóąja Mirja Wasilewaka, c.i« prayBUsroiirla' się do 

i nihaegOi, acakoltwiielk. prócz miej, raikt iotiy nńe wch'o- 
j deaf db pokoju. Na sdrodiadi taKbeninych służąca 
i od) adwokata, zsimieiszibaleigo w t 5Tir,ńe dfcim'U, Mc-rja 
; Werti iyJca, zmaliKŁia 100 tysięcy ituiblii w jedmym 

bonibncicdle, 'który BTOrócomw Pileckiionm, wledoac o 
dakancinetj taod®većy yvwnewdaa. iPomieiwfit! scihoda- 

; mi iauicfa«®a9irdl ;ni!kt z doanowffiilków. iprócn dm ą­
cej nie chodzi. ibyJo pewne,m. śe cna ufcradffa ,pie- 
nrjądtoe. Wzięta w krzyżowe py!i:/,ia przyznaia się 
db fcradteteży. SkradBszy piesiiąciEe, za 5 tysięcy 

| kiapPa sobfo żóite 'bineiflci. 5 ItySięcy 'dala w proawne 
i (18  JuBj iranie fifiaKttwwskiiej, ku  Irarre znajomej,
; okb  mffjjoaawy skaih sowtectoi, nie wiedsąc, .co te 

,/nwr/kintei“ ntur.czą, iMaliismewaka również ni© 'wie- 
d m la  co te botezeiwicfciie ..pa,T>ter'ki“ znaczyły i 
podttiraiwala: je siostrze swej SteimidSawie. (Zielna 
20), tętoysikte pifei iiądze cd<efbrsno { wiraiz z top i;o- 

1 nytfnó prtte* Wesilowską torilłorani bwóoooo Pilec- 
: kiecniii, samą aaś iWasitewaką, osadzano iw areszcie,

W sprawie zbrodni eknlitmwwskiej. 'Pó dJtigich
■wiprr.rwldizile. ato iberdizo wneegiaBnysh .poszukiwa­
niach inrządi StedicBf watratBawhki a jreopeMcieon P- 
Somer. Łengiiem, jego zastępcą p. iKuirnatlciwsikim. ko- 
misaraeni Tiraspiafekirn n« czićte rozwiązał wresz­
cie SfcowĄ miantterstwa stood oncm-, Ua'ego. Narazi® 
lnioćjr.a K-'/t' oczyć, ie  uicacstta'ikainii zbrcdini tbyffi Jó­
zef LruJańiak; i  Tadeusa iKraisnoidęlbski, cfeaij już 
CBi'dtneniii w męzieaiiu. W teaa li ' on.i awtócSi wspól- 
Elktów, którymi tyła IWaleahr iWiAmte^bkJ, iKaiza- 
miorz iPytk-ow-ki i Aleksamdlar iRados. Ci jeszem 
ai© ocwtoSi, odszulaani, jersłt jedinalk: oadzJsjja, óe ae- 
Btaną wjerótoo śscżrwytapi.

gfJró*n*tvro. W dniu 'WPBor s jagyiB .w iesi® im4ę- 
dtey Mtósną a Wwwręm Ba 10 Iditcwnetaiw od Wnid- 
sraawy znaleaiano trupa zanMindierwainiej fcabtety site- 
wibsdioanego wrswMua. Truip leżał już ocf kiliku daa, 
elhowileini anajdtewait się w stanie rozkiadh. .«

Z s a d ó w .
ORZECZENIE SĄDU NAJWYŻSZEGO.

Skasowany toyrok.
Sąd Najwyższy, pod przew. sędziego d-ra Rap- 

paporii-t, przy udziale sędziów d-ra Mogilnickiego 
i K. Pomorskiego, oraz podprok. Sądu Najwyższe­
go B. Korsaka, rozpoznawał sprawę urzędnika min. 
skarbu, T. Adamczyka, oskarżonego z ustawy z dn 
18 marża 1921 r., zawierającej sankcję kary śmier­
ci, przeciw urzędnikom za zbrodnie z chęci zysku.

W lipcu 1921 r. oskarżony, jako urzędnik min. 
skarbu, któremu powierzony był magazyn papieru, 
prlecił przewieźć do drukarni rolniczej 76 bel pa­
pieru. Po nadejściu transportu do drukarni oka­
zało się, że A. wysłał o 5 bel za dużo, które w pa­
rę dni później kazał przewieźć do swego mieszka­
nia, gdzie je wywiadowcy skonliskowali, A. zaś a- 
icsztowano i stawiono w grudniu przed Sąd okrę­
gowy za kradzież, który jednogłośnie skazał oskar­
żonego z ustawy marcowej, łagodząc karę śmierci 
w myśl art. 6 na 4 lata ciężkiego więzienia i pozba­
wienie praw.

Przed Sądem Najwyższym popierał kasację 
idw.. dr. Hofmokl-Ostrowski, wykazując jedno­
stronność wyroku z żądaniem, by Sąd Najwyższy 
wszedł w meritum sprawy, gdyż, jakkolwiek wyroki 

, z ustawy marcowej zaskarżalne są tylko w drodze 
kasacji ustawa zawiera dodtek ,,przy odpowied- 
niem zastosowaniu zasad o zaskarżeniu wyroków", 
z czego wynika że Sad Najwyżsry przy rozpatry­
waniu sprawy urzędnika ma wszelkie atrybucje a- 
peiacji i kas.ieii łącznie.

Podprok. Korsak był zdania odmiennego, wy­
wodząc że zapatrywanie obrony może mieć znacze­
nie (ybco de lege ferenda, że, jakkolwiek chodzi o 
urzędnika, oskarżonego z ustawy marcowej, Sąd 
Najwyżsiy wyłącznie względami kasacji kierować 
się może

Trybunał uchylił wyrok pierwszej instancji, 
przekazując sprawę Sądowi okręgowemu do po- 
newneg.- rozpatrzenia w inr.vm składzie sędziów. 
W szeregu powodów ustalił Sąd Najw. jednostron­
ność wywodów wyroku 1-ej instancji, dopatrzył się 
w tern ' brązy art. 766 i 797 u. p. k., albowiem Sąd 
wyrokujący nie opierał się na całokształcie ma- 
terjału dowodowego i pominął zeznania świadków 
1 dwodowych. Sprawy spodziewać się należy na wo­
kandzie w pierwszej połowic marca.

T ea tr i SVIuzvka.
Z FILHARMONII.*)

Z  dłwóch skrayi,ków-«©Mów Bamiwjsweiwych, 
którzy ostatnio wystąpili w EiffikiairimiomjL, ci-efeaw- 
szym  tkł Aleksander* Mogilowskiego ĵ«st a' .any nam 
z  występu aesEtar&oznego Emil Telmanyi. Posiada 
mad' nim przewagę w azyisiości. i precysytjtaioścd tonu 
ott-aei praea pewiieh rasowy, choć woaite mieipraeja- 
iBcmwtoniy tompara.meiit. Pracz to zresztą ®łe 
clioę milo ujajć wybitoym EaSSeton gry p. Mogifaw- 
skiiiego, którego jedimsik avioliailbym ocemiiać po po- 
wtómem uisdysBente.

P. Zliignie-w Drzewiecki zagrał z orkiestrą m  
OBtatuiim koncerci® piąitkmrym ,,W.a*rjaojia synnfo- 
n i i i c s ) C. 'Fraincta. Dzieżo to, ipoichodzące e osta- 
tnxey ejpolci twórezotści imasteaa fraacuśkiego,- to 
maimiiomaim'i dlojWnatoga, indyivniidiucln>egio stiyJu 
Prair.cios', zinsl îato w niatsuynm piianiśoi® irtorpreta- 
ttwa iintekge'n'Sj'ego, uantoiiącega a całą eoto® wt«- 
śeiiwą sunnlwniBaścią j glębcikcócią wu''kiaąć w utwór 
i wwyduttmilć >jęgo piękaotek P. Draewóecfci B»gral 
pomadlto d'oskonwi© „i&mrfpBbę" R. Shrcuasa, •  po- 
maid program, bodiaj na^sidr.rifij, jeden, a miniaftiu- 
TOwych paourarków iDetbuiswŷ eg®.

.Pcąsoituidinśawy loanaccąt aświEtetof p o i dyrefc- 
<iyą Friwlta maletaf do cy&Su dbomsumentowyrfe j be- 
wceraf w pragraauie Bymior^ę V-ą Bcpthorena, 
świtającą rawane Sumy wterllbicteli earówn© twór­
cy, jak jego .-waffsnaiw'etego 'wyfe«t«way, ore® tepo- 
cemt uranoK Si*łtmek.«a, który 1odegrał * culcertoą 
Stefa* Akkenary

*) Por. epawwtsudario rai ninuierz© raeooiajsizym

Ton mflswytłdy tsiesBt pteriatyicBBy
pogfięifciia. się i ussfifech.sńaaia z roku m  uak. Bażdli 
icwactjia' AiSkesręcega dc jo BBS nttpetei® wyjątŁo wą  
Tonfcotsa estwtycan?:: podażwiaiin jego tecteiOtę, Bt- 
wsEe 'Łeędlącą ,w tAtób&e initerpirieitaoii, jego rozuraii*- 
mi© u'sMomi wibacaywianiego, jego oaiy, pnetosiąknię- 
ty talfethą, swoisty styl gry. .Równi® piękni® od®- 
ignasuej istaapoinowBSdieij itnaKtoej ©Sady a-moll — S» 
wsw mii® ełyszałom.

RECITAL REGINY KACZORÓiWNY.
(.Konseaiwiatairjiuiin).

V. Kacmoin&TOUa, tfońyfei" sofbi© program Kisawy. 
kl® tnudtay, dhoć ma jący wódiocEnd© na celu sSOTóiai- 
lestoweć jej' iwazechstyamaoilć. Beefihicwsm, Schat- 
manio, BrahmB (.Jaimiaaij©" qp- 1.6), Ohc\: :n, Lisat, 
Riawel, Def0ui*jy — to adteje mdi się n k >co zawiei®, 
jak na micmitą edeptkę gsJSu'bi rayikiccawiKteij, choćby 
posl'adaiLa wylbita© idolnKiiśei Iooinoefrtain;tk.i.

Nic dkiwiwego, że wscyaSki® t® uliwicpy najróS- 
ir'cjsizydi epok, Stylów!, łudzi — z  pod ręki .p. K»- 
cnorówiny wyise'y w sposób, który itnudeo chwalić.

C01 mi się u  *tonic«rt)aniad' ipodóba, to M  caa- 
«snri mięCakiie, mi® diotJaniięjoiie kteiwtiiaturyw gatnaach 
i pasaćadh.. iW jasknarwej a nim sprzcwztaośsi po­
zostają tcdeiraeim akordowe, od' których — eseipi 
fortepiBn, no i ucho.

O iianydi zaletach i  -wadia©h gry mtodhj .pća- . 
raisitki dziś wSaAdwle jesaca® prtcedjwiczieśiaie mózid.

J. R.
Do ostefhiej miojetj recmzji (z paniecktaifca) 

rafcradJ.y się praykre omyiiki daiufcarski®: gdai© mo- 
•wb o poemacie syimf. Sdbo«nlbargia „No« jgłoo-ji i  
chwiały ma być, #e ,gito narmwą (on) wT«br*że»Mi ^  
„głcirlii i  chwiply* (tóe ■wyojbrańn.i). Trzeci noio- 
tuir® DebnasYogo (nazywa się „SyrrenesĄ — iW oce­
na© odczytu p. Roizecawwiga ®towa „... jodtao tylko 
msftchntoaie będate dlec)idicrwia®o...‘< i  A d., sią sto- 
wBimi .pnelłegdatia i  powilany byjy być ujęt® w  ®B- 
etaytslów. ’Poeaem następojią. ^wua moje: „acjtHby 
jeszcOT ni© sjJdwyd'-O'wr.to'?‘1. Pann-żetj: .tnuaykę Szy- 
iniainowslkii-eg© mawaiem .jracjte-aaTaitycMBę", aśa 
„racjoina]tuą“.

3. « .

Opora. Dai'S BairilaiSt ,.T'oski“ — „Cacmiesi*. 
Teatr RszmaHości. Draiś i jultmo ostatni© drwa 

praedstajwneniia kamedji ,G. Rcyiiina p. A .vRPb'®te 
bez piraeaL'oSci". iW czwianiŁek eto. 2 wiaroa pr©u»- 
jera dnaiaialu W. Sieroszer.Mskte^o- p. ł. „BioSseewi- 
«T‘-

Teatr P«Iski. „Ton którego biją po twwrzyA 
Teatr im. jWajciechŁ IJegusławakiegO. Deitt 

„ T a n i l ,
Teatr Rodiuta. Dniś „Uketa Daiwmia*'.
Teatr SfaJy. „Czysty iiitepes".
Teatr „Maska“. Dziś „Kłopoty geffljnKaa". 
Teatr „Nowości. D»iiś „Noe w p«rjuar (.J&óJ 

Apossów')
Teatr W«dewil. iDsiS .J^arwoiryt*.
Teatr Franki. Daiś ą-rmntjiara ,jStam® MiaBt*", 
Teatr? Powszechny.' Da 3 „DoSctór J«jo“.
Teatr Kukiełek. CaaEiswnii® ® jod®. 18 wtoe*. 

w Oukiteai ZieHEiitsLsaticj, Jtoodytow® 8, Ifufciieflci 
eatyiycunio-poili! tyczsi®.

Itozećtata.wienie ab*Bamentckwo Ko®»iagi H iy  
dryiwiązliuwej K»!t.-Art. Bjuio CscteJm® K. M. 
K A. zawózda.mźa ni .tSejszwm awdąaalci i  arfwnrmt- 
ejjl®. msictżąrfl do iosniąji Międcyowiązkoraiej Łull.- 
Art., ia n®i)tffiaaa® pjaodBfajwtoaaiii tejtorsfj* odlh^- 
wuaf się będią ra1 oa»!)«ipj^cyck temmoMacfc: TeartH 
Połsltó — „Tea któeego biją po pnamf* eto. 28 ta- 
tego, S bbjbw i 8 w an» r. to. Teatr R«łuCa — 
„Ułilea DsBfcwa' dn. 10 w m cia Teatr hk.uk* „IW - 
paty Ganjuata” da. 18 i 20 a n m .  Tator K*ia»> 
d.ju — „Jutr* pqpoda“ dla. 17 eaera*. Twór W*- 
Yzcńei — JNoo w ¥0 1 7 *0 “ d. 20 w*ra», yrauai 
Bts.rwtonil* operowe w paBierftaatttJ i cawwrtla

Na poc* yżase prweitsterwwes-da (bilety awbywteg 
meńna aa /p*śred»ict.w®m dfttejjstów w łckahi K. 
M. Ki A , Bratka 1®. aa. 6 (tai. 122-02) m  «®«Ł 
4 —8 .wtóra.

Obrońoa długoletni „ H a n r y ': '1, Leszno 38, 
m. 6, przyjmuj® sprawy karne, woj­
skowe, iii-a w in c ja B a ln s , | r n n -  

t e a c ,  r o z w o d o n o ,  to n io  redaguj® prośby, apelacje 
do Władz, Sądów d o  p o b o ru  ro c z n ik a  I9b l na za­
sadzie par. 61 i 62-go. Przyjmuj® codziennie do 10 ra- 
= = = = =  no t od 3 do 10 wlecz. a ..—; "

ss j Q  e i a

M iezaw ad n y  ś r o d e k  p rz e c iw k o
- c h ry p c e , ckuszzłości, k e s s ło m , '

„ G R A N U L K I R U S S Y A N A “
(Granules sutphurls auratl benzoinati)

„a p . K o w a isk r
Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych.
Sposób użycia dołączony de każdego pudełka.

miesięcznie lub tvgodnlcw© 
o k ry c ia  d a m s k ie  i u b io ry  m ę s k ie  

L E S Z N O  N r .  2 7  r a .  2 3 ,  vis-a-vis Kościoła.

W  Y  R  O  K
W Im ieraiu R z c c z y p c e p « 9 ite j P o ls k ie j .

Odpis.

Dnia 9 września 1921 r. Sąd Pokoju 2-go Okręgu w Lipnie, 
w składzie następującym: Przewodniczący Sędzia Pokoju fl. Łuka­
szewicz. Ławnicy: W Kochowicz i W. Jaworski, rozpoznawszy spra­
wę z oskarżenia mieszkańca osady i gminy Skępe, pow. Lipnow- 
skiego Wincentego Wieczorkowskiego o pobieranie lichwiarskich 
cen za pomiął zboża n-: jego wiatraku, na zasadzie art. 119, D8 
i 133 0- P. K.,* art, 19 Ustawy z dnia 2 lipca 192%. w przedmiocie 
zwalczania lichwy wojennej i art. 62 przetosów tymczasowych o kosz­
tach sądowych zaocznie

p o s ta n o w ił :
uznać Wincentego Wieczorkowskiego winnym uprawiania lichwy 
i ukarać go 1 miesięcznym więzieniem i niezależnie od >eg® uka­
rać grzywną w wysokości mk. 25 006.— z zamianą w razie niemoż- 
noś i zapłacenia 2 miesięcznym aresztem i pobrać od tegoż Wie­
czorkowskiego mk 2500 opłat sądowych. Wyrok niniejszy, na conto 
oskarżonego ogłosić w krótkim streszczeniu w 2-ch najbliżej w d a- 
wanych gazetach. Oryginał opatrzony odpowiedniemi podpisamŁ

W dniu 22 grudnia 1921 r Wydział Odwoławczy Karny ą Ju 
Okrę towego w Płocku, na skutek apelacji oskarżonego Wieczor- 
kowskiego na zasadzie art. 119 i 168 (J. P. K. mocą wyroku prawo­
mocnego p o s t a n o w i ł :  apelację oddalić, wyrok zaskarżony za­
twierdzić: zasądzić od Wincentego Wieczoikowskiego 75U0 marek 
opłat sądowych za dwie Instancje.

Omówienie: Nadpisano: „zapłacenia”.
Za zgodność:

Sekretarz Sądu Pokoju 2-go okręgu w Lipnie 
L. C h m ie le w sk i.

tZZZ. I KEESI8I rZ%
od IG do 1 i od 3 do 7. 

WolsSi® 34 — 5, ll-gle piętro.
Choroby skór- 
ne i wene­

ryczne. Z iłeta »*3. Tel. 121-39. 
Przyjmuje do 19 r. i ed 4—7 po poi.

D r .  A . S z w is r c
C h « r .b y  o c z u . W atrookn  9 ,

telef. 192-96.

D n  F . S t i l l e r  rc0hb°y
skórne i weneryczne. K ró lew ­
s k a  £3a . T e le f . 32-17, de 10 

r. I «d 4 -7  pp.

chor. s k ó r y ,  p łc io w e , w o n e r . 
J o r o z e l i tu s k a  7 (róg Brackiej) 

od 6—8 w

Jr. 1. SJi&to JT;. iTw.u!
ców6, tel. I8/-36, od 5 - 8  w. nie­

dziela od 12—1 pp.

kuj mis M iu  leszpita śVwst'
Łazarza Chor. skór., wener., anali­
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tel. 

99-29.- Od 2—4 i 6—8.

u  d KiiiEHZi mm
szycia, mistrzyni cechii 
warszawskiego zaszczy­

conej najwyższą nagrodą „Grand 
Prix” zlotemi medalami, dyplo­
mami honorowemi flnny Wiśniew­
skiej, Niecała 12, 1 piętre frant, 
tel. 72-H4. Patenty cechowe pod- 
mistrzowskie, mistrzowskie, dają 
ce prawo otwierać szkoly( praco­
wnie. Życzącym odpowiednie po­
sady. Nieczasewym godziny wie­
czorowe, zapisy codziennie. Przy 
szkole pracownia sukien, kostju- 
mów, okryć. (Jwaga Wyszedł z 
druku podręcznik kroju dla sa­
mouków obszernie opracowany. 
Nabywać można w szkole I księ­
garniach. Na prowincję wysyłka 
za zaliczeniem pocztowym.

81 Holllo 5°X ceny zniżone. Wiel- 
Ił * In&UJB ki wybór rozmaitych 
solidnej robaty, najtaniej. Szpi­
talna 4.

85 K n M  i l  lTSY
specjalistka potrzebna Długa 57 
m. 3a. •_____________________

s i S E l i  tecznia szybko i 
tanio, ftdam Klimkiewicz, Mar­
szałkowska 154

Kaszel, chrypkę, duszność usu-

stylki Belgijskie” a la Valda, bez 
gumy. Apteki, składy fipteka A. 
Gąseckiego w Warszawie._____

od 14.000 mk., palta
_________ od 12.600, płaszcze
od 10.000, suknie od 3.000, spód­
nice od 2 000, bluzki od 1.060. 
Wielki wybór. Hoża 54—2, Br. 
Unkiewicz.

binokte, prezerwatywy,
..  noże Gllette staniały 

najtaniej bo w podwórzu. Optyk 
„ftkst“. Jerozolimska 33 róg Mar­
szałkowskiej.

w ita  i i ®  ;;v,r^7£
le, ceny przystępne Marszałkow­
ska 58—6.

długoletni, przyj­
muje sprawy kar­

ne, wojskowe, prowincjonalne, 
kem om iare, gruntowe, własnym 
kosztem. Prośby, apelacje, kasa­
cje tanio. Krak. Przedm. 85—4, 
do 10 rano od 4—8.
Snc-aiHifiSn zdolne n# drobia-rla łll fi dl l i !  zgt potrzebne od 
zaraz. Ogrodowa Ab 29, fabryka 
.Hurt*.

IłllilSBBS ne ^śliczne. 48.000.— 
Magazyn Ątebli Plac Trzech Krzy­
ży 13, róg Żórawiej
i Ot/fi 0 skrzypiec, gitary, man- 
LcaljE doliny lekcja 25u marek. 
Nowogrodzka 23 — 19.

złote, śre- 
pler-

ścionki, kolczyki, zegarki daje ta­
kże na raty. Ceny zniżone. Przyj­
muje reperacje tanio, dobrze. Ze­
garmistrz, Gutmacher, Smocza 21 
mieszkania 23.

łOHaiŚlM ściennych, zegar- 
ti^yClun ków, budzików na­

wet najwięcej uszkodzonych re­
peracje tanio, dobrze. Zegar­
mistrz Gutmacher, Smocza 21, 
róg Dzielnej.

HlMi w y b 6 r skromnych, wy- 
uEUil kwlntnych. Ceny rzeczy­
wiście bezkonkurencyjne, proszę 
sprawdzić. Plac Aleksandra 13 róg 
Żórawiej.
Na fjłll przyjmuje obstalunki 
Ilu IflIJ krawiec męzki, chrze­
ścijanin, siły wykonawcze pierw­
szorzędne. Złota 24.

łU m andolinie, slcrayp- 
„— I ł, each lekcje g ry  za- 

sadniczej. N iecała 10—13.

Portret z fotografji, 
olejne, kredkowe. Wy­

konywa Płatek, Sienna 18.

D lflism  zu ir te - 9*zety. książki, 
rU|llcIJF tygodniki, -kopjały ku­
puje „Izma" Miodowa 14 „teleŁ
136-9J._________________________

SilriltB#!, I l f l l i
niturki dla chłopców, bieliznę, 
wszelkie trykotaże, mundurki, far­
tuszki dla pen-jonarek poleca po 
cenach do połowy zniżonych ma­
gazyn konfekcji damskiej i dzie­
cięcej, Edwąrd Szyszko, Marszał­
k o w s k a ^ ______________________

Z lg a r lM iiiT  narzędzia,
przybory- części, okazyjnie ta.iie 
sprzedam. Zielna 19 mieszk. trzy.

i& n m m  zlocie (korony, 
mostki) podług najnowszych wy­
m agań techniki wykonywa po­
wróciwszy z zagranicy technik 
Tten'ystyczny S V o o ta  19 n i 4 a ,  
(róg Żelaznej). Uwaga: dla robot­
ników 4® p r o c .  t a n i e j .  Przy 
pracowni gabinet dentystyczny, 
czynny od 9 r. do 8 w. włącznie 
niedziele i święta.

R e d a k to r a a cze lay  d r . F e lik s  P e rL  B ed. edpev /ied z ia ln y  Jertsy de  N isau, W y d a w c a : R * d a  N sca . P . r .  S .
J


